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Wychodztwo robotników rolnych za zarobkiem 
do Ńiemiec a dostarczanie robotnika dla go­

spodarstw wiejskich w kraju.

(Referat tciceprezesa dr. Tadeusza Piłata na posiedzeniu 
! komitetu Tow. gosp. 9. grudnia 1899 r.)

I.
W  ciągu  bieżącego roku  bardzo w iele gospodarstw  

ro ln iczych  w G alicyi, ta k  w iększych ja k  średnich  
a naw et m niejszych  doznaw ało nadzw yczajnych  t r u ­
dności w znalezien iu  dostatecznej ilości ro bo tn ika  do 
robót polnych, zw łaszcza zaś do zbiorów  i do kopan ia 
ziem niaków . W ielu  gospodarzy  n ie  m ogło dokonać robót 
w sposobnej chw ili a b y li i tacy , k tó rzy  znacznej części 
ziem niaków  w cale nie w ykopyw ali. Ową tru d n o ść  ro ­
bo tn ika  należy  po części położyć na  karb  niepom yślnych  
stosunków  atm osferycznych  roku  bieżącego, k tó re  sp ra ­
w iły, że W k ró tk im  czasie, sposobnym  dla robót w polu, 
ludność w łościańska za ję tą  b y ła  przedew szystk iem  p racą  
przy  w łasnych  gospodarstw ach  i m e szła n a  zarobek. 
Jed n ak że  p rzew ażną p rzy czy n ą  tru d n o śc i w znalezieniu  
robo tn ika było, m ianow icie w pow iatach  zachodnich 
i n iek tó rych  środkow ych, w ychodźstw o znacznej liczby 
ludności w iejsk iej n a  ca ły  czas robó t po lnych  od w iosny 
aż do późnej jes ien i do Saksonii, do Szląska prusk iego  
w Poznańskie i do dalszych p row incy i p ań stw a  p ru ­
skiego, w m ałej części narwet do Danii. W ychodźtw o 
do N iem iec n a  czas robó t po lnych  w ystępu je  w zacho­

dnich pow iatach  G alicy i od szeregu la t, jed n ak że  w r, 
1899 było bez po rów nania  znaczniejsze, n iż w la tach  
poprzedn ich  i rozszerzyło  się n a  w iększą ilość po­
w iatów .

W ed łu g  d a t udzielonych  p rzez P rezy d y u m  c. k. 
N am iestn ic tw a n a  podstaw ie  sp raw ozdań  starostów , 
w ychodziło  do N iem iec n a  robo ty  polne w r. 1896 
11405, w r. 1897 12596, w r. 1898 18481 ludzi, zaś w  r. 
1S99 m iało  ich w y jś ć .26283. N a tę  o s ta tn ią  cy frę  sk ła ­
d a ją  się następu jące  p o w ia ty : K olbuszow a, Bochnia, 
Brzesko, N isko, W adow ice, T arnobrzeg , Żywiec, R ze- 
szów, D ąbrow a, Jaro sław , T arnów , Ł ań cu t, L im anow a, 
C ieszanów , B iała, W ieliczka, N ow y T arg, C hrzanów . 
M yślenice, Jaw orów , M ielec. P o w ia ty  te, k tó re  p rz y to ­
czyłem  w porządku, w jak im  n a s tę p u ją  po sobie podług 
w ysokości cy fr w ychodźtw a podanych  przez starostów , 
są to  p o w ia ty  z zachodniej części k ra ju  z w y ją tk iem  
czterech, k tó re  są ju ż  w okręgu  galicy jsk iego  Tow a­
rzy s tw a  gospodarskiego. W szakże podana cy fra  26283 
w ychodźców  je s t  znacznie n iższą  od rzeczyw iste j ilości 
ludzi w yszłych  w  r. 1899 n a  czas robó t po ln y ch  do 
N iem iec. W nosić  to  m uszę n a jp ie rw  d la tego, poniew aż 
nie są w  te j liczbie ob ję te  p o w ia ty , położone pośród 
pow iatów  w ykazan y ch  a m ające  n iew ątp liw ie  także 
znaczn ie jszy  ru ch  w ychodźczy ja k  P ilzno, R opczyce, 
N ow y Sącz, G rybów , G orlice, n as tęp n ie  zaś d la tego , 
że co do n iek tó ry ch  pow iatów  m iałem  m ożność skon­
s ta to w an ia  przez w y p y tan ie  lu d z i m iejscow ych, in te re ­
su jących  się owym  ruchem , że. cy fry  p odane p rzez s ta -
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ro stów  .są zb y t m ałe. Z uw zględnien iem  ty  cli okolicz­
ności, szacow ać m ożna ogólną cy frę  czasowego w y ch o d ź­
s tw a ża zarobkiem  do N iem iec w  r. 1899 co n a jm n ie j 
na 40.000.

P rzy czy n a  ta k  znaczn ie zw iększonego w ychodźstw a 
na czas robó t po lnych do N iem iec je s t w p ierw szym  
rzędzie w zm agający  się ze s tro n y  w łaścicieli fo lw arków  
tam te jszy ch  p o p y t za robo tn ik iem  galicy jsk im  z po­
woduj;' że je s t  on blisko, je s t  ła tw y m  do d ostan ia  a 
i sto sunk i z n im  są ła tw ie jsze , gdyż w ogóle je s t  m niej 
w sunagający  i w ięcej sp o ko jny  od niem ieckiego robo­
tn ika- D alszą p rzy czy n ą  je s t  w ynagrodzen ie  znaczn ie  
w yższe niż w k ra ju , k tó re  p rzy n ęca  naszych  robotn ików . 
W reszcie n a  w zrost tego w ychodźstw a w p ły w ają  w d a­
nych  w aru n k ach  tak że  fak to rzy  czyli pośrednicy, p rz e ­
w ażnie żydki, k tó rzy  n a  podstaw ie o trzy m y w an y ch  za ­
m ów ień w erbu ją  robo tn ików  do N iem iec i c iągną z n a ­
czne zyski z tego  pośrednictw a.

Co się ty czy  w ysokości z a p ła ty  i w ogóle w a ru n ­
ków pracy, ja k ie  z n a jd u ją  w k ra ja ch  cesarstw a n ie ­
m ieckiego, robotnic}'' w ychodzący  tam  n a  rob o ty  polne, 
to  N am iestn ic tw o  udzieliło  W ydzia łow i k ra jow em u dwa 
k o n tra k ty , zaw arte  z ga licy jsk im i ro b o tn ik am i sezono­
w ym i ; z ty ch  jeden  za w a rty  b y ł za pośrednictw em
bióra izby rolniczej szląsk iej, d ru g i za pośrednictw em
tak iegoż b ió ra izby ro ln iczej poznańskiej. W ed ług  p ie rw ­
szego z ty ch  k o n trak tó w  w ynosiła  płaca, m i e s i ę c z n a  
przez ca ły  czas od w iosny  do je s ien i bez różn icy :

dla kosiarzy  "20—22 m arek
„ parobków  dorosłych  18 „
„ m niejszych  chłopców  16 „
„ kobiet i dziew cząt 16— 18 m rk.

W ed ług  drugiego k o n trak tu  w ynosiła  p łaca  
d z i e n n a :

w  z m w a po z a  ż n iw a m i

dla m ężczyzny  dorosłego 115 fenigów  85 fenigów
„ chłopca 80 „ 65 „

kobiety  lub dziew ki 80. „ 65 . „

W  obu w ypadkach  m ieli zgodzeni ro bo tn icy  do­
staw ać w ik t, k tó ry  sądząc podług ilości w yznaczonych 
tygodniow o na głow ę je s t  obfity. D alej m ieszkanie 
w spólne w domu dla robotników  i izby oddzielne dla 
każdej płci a nadto  d la każdego legow isko i w ełn ianą 
kołdrę.

R obotn icy  godzą, się według ty ch  k o n trak tó w  na 
ca ły  czas robót polnych, od dn ia  oznaczonego przez 
pracodaw cę w m arcu lub kw ie tn iu , aż do zupełnege 
ukończen ia robó t w polu i obow iązują się każdą  pow ie­
rzoną im. robo tę z zakresu  gospodarstw a w iejsk iego  w y­
konyw ań p iln ie  i sum iennie Czas p racy  poczyna się 
p u n k tu a ln ie  o 5 godzinie rano  w yjściem  z zabudow ań 
dw orskich a kończy się o godzinie 7-mej w ieczorem  na 
m iejscu roboty , z p rzerw am i półgodzinnem i n a  śniada- 
danie i podw ieczorek a 1 godzinną (w edług jednego  
k o n trak tu  1 — 2 godziny) n a  obiad. P i'zerw y te  oznacza 
p racodaw ca w edług s ta n u  roboty. W ed ług  k o n trak tu  
zaw artego  na fo rm ularzu  drukow anym  izby  rolniczej 
szląskiej są robotn icy  obow iązani w w ypadkach  nagłej 
po trzeby  w ykonyw ać prace gospodarsk ie n a  żądanie 
pracodaw cy lub  jeg o  zastępcy  tak że  po za w ym ienio- 
nem i godzinam i. Czy ta k i w ypadek  zachodzi lub  nie, 
ro zstrzy g a  jed y n ie  służbodaw oa lub  jego  zastępca. Za 
godzinę tak ie j p racy  w y n ag rad za  się dodatkow o m ężczy­
znom  i chłopakom  w yżej la t 18 po 10 fenigów , kobie­
to m  i m łodszym  chłopcom  po 8 fenigów

K ażde uszkodzenie narzędzi lub  sprzętów , danych 
p rzez  pracodaw cę do u ży tk u  m a robo tn ik  w ynagrodzić. 
R obo tn icy  m a ją  praw o święcić prócz n iedziel i świąt, 
ew angelick ich  ty lko  oznaczone w k o n trak c ie  św ięta (od

Gawędy wiejskie.
Z i m a .

Zim a to p raw dziw e w akacye dla gospodarza. Od 
ch w ili gdy ziem ia p o k ry je  sie b iałem  prześcierad łem  
n as tęp u je  spokój w d uszy  ro ln ik a  i taka, cisza — ja k a  
m u się z resz tą  po ca ło le tn im  ta ń c u  gospodarskim  należy . 
Co to  za błogie uczucie w iedzieć, że m i tam  ju ż  nic 
za oczam i w polu n ie  siedzi, nic n a  g w a łt nie dochodzi, 
na deszczu nie rośnie, a co w ięcej, że n ie m ają  co k raść  
i w ypasać. K o m p le tn y  b ra k  iry tacy i, k tó ry  czasem  czuć 
się d a je  p rzez to, że en e rg ia  w yładow uje się n a  byle 
g łupstw ie, zresz tą  zużyw a się n a  co innego, — ale o tern 
potem . — W racam  jeszcze  do ra jsk ieg o  uczucia spoko ju  
— bo nie w spom niałem  tego , że w zim ie wie się n a ­
pe wno że n ie nadc iągn ie  grafitow ego koloru  ch m u ra  
z b łyskaw icam i, ca łym  arsenałem  p iorunów  i a r ty le ry i 
n ieb iesk iej, nie zażegn ie  gdzie kopy  w  polu, albo co 
gorzej stodoły  i nie sypn ie  gradem , k tó ry  może położyć 
k rzy ży k  n a  tw oich  oczek iw aniach  i ra ch u n k ach . Z re sz tą , 
n iech  sobie te raz  i g rad  n aw e t sypie, figę mu m ożna 
pokazać z ca łą  swobodą.

T ak ich  em ocyi te d y  w zim ie niem a. Prócz n ie k tó ­
ry ch  zarządzeń  gospodarskich, w a lk i z p iecam i i k o ­
m inam i n ie tu rb u jesz  się niczem ; i źle m iał ta k i  p an

w głow ie co zim ę porów nał do śm ierc i i m artw o ty  lub 
n a  o s ta tk u  w szelkich zg ry zo t ją  posadził. Ż y je  się w tedy 
przecież ra źn ie j, m róz n a  polu n aw e t p ró żn iak a  nauczy  
pośpiechu, k rew  się rusza, — a p e ty tu  mości dobrodzie ju  
przybyw a, — gum na pełne, p rzednów ku n ie ma, no 
i grosze pow inny być, — czem uż to  zim ę k łaść na p i­
ram idz ie  w szelkiego złego?

A polow anie ! W  to  w łaśnie pow inna się zatam o - 
w ana  energ ia  w yładow yw ać. „Jeśliś bracie  n ie  m yśliw y, 
toś ju ż  n ie  je s t  człow iek n a  świecie szczęśliw y“ mówi 
n ieboszczyk  W itw ick i i m a słuszność, bo to  jed y n a  
m ęzka rozryw ka i godna P olaka. — Nie m ówię tu  o ż a ­
d n y ch  so n tag sjeg erk ach  an i o ko tłach , bo jed n o  dla 
go g ą tek  a d ru g ie  rzeźn icka rzecz, — ale gdy  puścisz dobre 
p iesk i po górach  i sam  drzesz się za n iem i — czyto  za 
ja k im  s ta ry m  w yjadaczem  zającem , czy rogaczem , czy 
lisem  i dojedziesz go w  końcu tra fn y m  strza łem , to  je s t 
p raw d ziw a sa ty sfak cy a .

Śnieg m iejscam i po pachy, po p rzesm ykach  dym ka, 
że św iata  nie w idać, g ó ry  ślizkie, to  p raw d z ie  a emocya! 
Z a jąc  górski da je  susy  niesłychane, lis w ysila  swój 
dow cip  i obro tność; — n a  n ic bracie, je ś li cię nie w styd  
i do d z iu ry  n ie  zem kniesz, pozna się tw o ja  k ita  z g a r­
barzem  i zapłacisz skórą za gęsi i kogu ty .

A kto  się jeszcze kocha po tro ch u  w p ięk n y ch  w i­
dokach p rzy ro d y  i a rty s ty cz n ą  m a duszę, tem u  w la-
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Bożego C iała  aż do W szy stk ich  Ś w iętych  w łącznie sześć 
dni), w inne dni m uszą pracow ać.

K ażd y  ro bo tn ik  obow iązany jest, słuchać bezw a­
runkow o zarządzeń  p racodaw cy  lub jeg o  zastępców  ta k  
przy robocie ja k  co do zachow an ia  się w m ieszkan iu  
P racodaw ca m a praw o rozw iązać n a ty ch m ias t k o n tra k t 
służbow y, je ś li robo tn ik  nie je s t  posłusznym  zarządze­
niom  służbow ym  m imo dw ukro tnego  w ezw ania, jeś li 
zn iew aża pracodaw cę lub jeg o  zastępców , lub  czynnie 
im  się sprzeciw ia, je ś li się dopuści podburzali, jeś li po­
p ełn i k radzież, je ś li d ręczy  zw ierzę ta  służbodaw y, jeśli 
n iezam ężna robo tn ica  za jd z ie  w ciążę. Jeże li ro bo tn in  
zap rzestan ie  p racy  bez pozw olenia służbodaw cy, albo 
w czasie p rzeznaczonym  do p racy  u p ije  się, albo m imo 
przypom nien ia  nie zastosu je  p o rząd k u  dom owego, u p ra ­
w niony je s t  p racodaw ca za k ażdy  ta k i w y p ad ek  od­
ciągnąć p rzy  najb liższe j w ypłacie  50 fenigów  jak o  karę  
konw encyonalną n a  rzecz kasy  ubogich. R obo tn ika  ze 
słusznych  pow odów  odpraw ionego, rów nież ja k  ro b o ­
tn ik a , k tó ry  w zbran ia  się rozpocząć służbę uw aża  się 
za łam iącego k o n tra k t bezpraw nie  a służbodaw ca ta k  
z pow odu swoich p re ten sy i z k o n tra k tu  ja k  z powodu 
p re tensy i do w ynagrodzen ia  szkód m a praw o za trzy m a­
n ia  rzeczy  robotnika.

Z za p ła ty  m iesięcznej czy też  tygodniow ej za trz y ­
m uje pracodaw ca pew ną część tak , aby  aż do o s ta te ­
cznego obrachunku  po ukończen iu  robó t część w y n ag ro ­
dzen ia pozostała  w jego  ręku , n a to m iast z gó ry  w yp łaca 
zad a tk i i koszta podróży, zaś p rzy  odejściu  p łac i podróż 
do g ran icy . W  razie  choroby o trzy m u ją  chorzy  bez­
p ła tn ie  lekarza, lokarstw o i opiekę, jed n ak  zarobek za 
c^ąs choroby się odciąga.

W spom niane poprzednio  dw a k o n trak ty , Z k tó ry ch  
p rzy toczy łem  n a jw ażn ie jsze  postanow ienia , p rzed ruko­
w ał obecnie .W ydział k ra jo w y  w. spraw ozdaniu  V I. de­

sach  górskich  s to ją  w zim ie lodow e pałace otw orem , 
d rzew a oprószone okiścią sto ją  ja k  p iram id y  cukrowe, 
s tro jn e  w koronki i frendzle  ta k  m isterne, ja k  je  ty lko  
ręk a  n a tu ry  u tk ać  p o trafiła  — a m łode gąszcze całkiem  
n ieraz  p rz y śu te  jak ie  ci d a ją  ob razy?  tak ich  pew nie 
i owi szperacze biegunow i an i razu  nie widzieli.

K iedy  to  słońce owe okiści i sędzie liny  oświeci, to  
aż Oczy bolą ty le  ta m  gw iazd  i dyam entów  i tęczow ych 
prom ieni, a w szystko  za, darm o — bez. b ile tu  za trochę 
en e rg ii w  nogach  i sopli u wąsów.

P rzy  tern  w idok dookoła n ie u s tęp u je  otoczeniu 
z b lizka tam  lasy , ów dzie w irchy . znów  ja ry  dzikie 
a w szystko  w śniegach, m głach  lub  tęczach: tu  gw iazdy  
lodowe, ta m  całe stok i b łyszczą do słońca gdyby  srebra 
tafle.

T akie polow anie w g ó rach ; ale i w rów ninach  
m usi być niezgorzej choć inaczej, a zw ierza w iększa 
obfitość.

Bodaj się zim a św ięciła — ja k to  sm akuje potem  
zacny  bigosik  i szk lanka k ru p n ik u  — nie m a ją  o tern 
po jęcia  naw et ci,- co słow icze ję z y k i łykali.

A  ^śanna? ja k  nie jeździć , k iedy  Sanną, gdy  konik i 
raźn o  ruszą, dzw onki g ra ją , śn ieg  p ryska , zaraz  na 
m yśl p rzychodzi Im ć. pan  K m icic z O leńką i  jak ióś lepsze 
czasy, ’ więc i hum or p rzy  o d w ied z in ach ’Sąsiada byw a 
lepszy i je s t  o czem  pom ów ić, pożartow ać i pośm iać

p a rta m en tu  od 16. lis to p ad a  1898 do 15. lis to p ad a  1899 
str. 65—71. W ąchałbym  się p rzedstaw iać podane tam  
w arunk i jak o  m iaroda jne dla przew ażnej liczby  um ów 
z ro b o tn ik am i galicy jsk im i, jednakże  w dw óch zeszy­
tach  g rudn iow ych  p ism a : „Z e itscb rift der L andw irschafts- 
kam m er -fur die P rov inz  S chlesien11 zn a jd u ję  a r ty k u ły  
k ierow nika b iu ra  p racy  izby rolniczej sz ląsk iej, W. 
P in  nera, k tó re  p o tw ierd za ją  w aru n k i pow yżej p rzy to ­
czone jak o  p rak ty k o w an e  pow szechnie na  Szląsku  p ru ­
skim  z ty m  dodatkiem , że w dalej na  zachód . położo­
nych  prow incyach  p rusk ich  ceny są jeszcze wyższe i że 
w następnym , roku  tak że  i na  Szląsku . sprow adzany  ro­
b o tn ik  będzie droższym . xVutor w spom nianych  a r ty k u ­
łów nadm ienia, że trafia ją  się w ypadki, w k tó ry ch  a jenci 
g a licy jscy  stręczą  robotników  za m in im alną pro w izy ą 
ale w y m aw ia ją  sobie, że płace na ich  ręce będą w y p ła ­
cane. W  tak im  razie  a je n t odciąga robotn ikom  nie zw y ­
k łą  p row izyę, lecz w m iarę  swej n iesum ienności 60, 80 
i w ięcej m arek  z zap ła ty  jednego robo tn ika  za trzy m u je  
dla siebie. A u to r p ię tn u je  tak ie  postępow anie słusznie 
nazw ą now ożytnego h an d lu  niew olnikam i, u trzy m u je  
jed n ak , że jeszcze te j je s ien i n iek tó re  szląskie . i - saskie' 
cukrow nie zaw iera ły  k o n trak ty  tego  rodzaju , p rzy  k tó ­
ry ch  a je n t zyska ł po 45 fenigów  dziennie na' każdym  
n astręczo n y m  robo tn iku  przez odciąganie z p łacy  w y­
p łaconej n a  jego  ręce*).

A u to r w spom nianych  arty k u łó w  p rzy ta cza  trzy  
sk arg i pracodaw ców  z pow odu sprow adzenia robotników  
z G a licy i: po pierw sze za w ysokie prow izyę ajen tów

*) Autor stwierdza, że w aktaeli izby rolniczej wrocław­
skiej są dowody takiego haniebnego wyzyskiwania robotników 
przez galicyjskich ajentów. Zgadza się to z podobnemi spostrze­
żeniami, jakich mi raczył udzielić hr. Janusz Tyszkiewicz z Kol-- 
buszowskiego. Możeby galicyjskie Namiestnictwo wglądnęło w to 
postępowanie koncesjonowanych przez siebie ajentów.

się — A n ie m a też św ią t p rzy jem n ie jszy ch  i w esel­
szych ja k  św ięta  Bożego N arodzenia — a w łaśn ie dla 
tego, że w zim ie. J a k  to  się we w igilię po lu je, ja k ie  
w spom nienia a serdeczne m yśli p rzy  o p ła tk u , ja k a  
uciecha d la  dzieci p rzy  drzew ku! A kościół ośw iecony 
o północy, a ko lędy  wesołe i rzew ne w sw ej naiw ności 
P o tem  znow u karnaw ał, osta tk i, d la tego k to  lub i tańce., 
zabaw y, w esela — a w szystko to  w zimie. Życzm yż 
sobie dobrej a siarczystej zim y, je j p rzy jem nośc i i uc g 'ch 
-- a ów „M aju — poetycki m iesiąc a m y  — n iech  lezie 
tym czasem  w m ysią dziurę razem  ze sw ojem i chrabąsz­
czam i i deszczem  i swą zieloną barw ą nadzie i n igdy  
nie spełn ionych . Bodaj to  się zim a św ięc iła !

N n ł r c z .

Ze szkół rolniczych.
I m m a t r y k u l a e y a  w  w y ż s z e j  s z k o le  r o ln i c z e j  

w  D u b la n a e h .

„/Jćżrmroę y a ę  ófj,uoę ó yscogyixog eotiv.^

D nia 16. g ru d n ia  b. r. odbyła się u ro czy sta  im m a­
t ry k u la c ja  nowo zap isanych  uczniów  w w yższej szkole 
ro ln iczej w D ublanaeh. Po paru  la tach  za s to ju  o b ja ­
w iającego  się słabszą frekw encyą szkoły, n a s tą p ił zw rot



..pośredniczących., po d rug ie  w ygórow ane w y m ag an ia  pod j  
w zględem  w ik tu , w reszcie częste łam an ie  um ów  i ucieczka 
od p rz y ję te j p racy  ze s tro n y  robotników  galicy jsk ich .
Go do pierw szego i drugiego, obiecuje,- iż bióro p racy  
izby ro ln iczej szląskiej będzie dążyć do obniżenia, je ­
dnakże tłóm aczy , że n a  razie  koszta, ja k ie  m ają  pośrednicy 
p rzy .o b jeżd żan iu  w si ga licy jsk ich  w jesien i i na w iosnę 
oraz p rzy  z jednyw an iu  sobie w ójtów  i p isarzy  g m innych  
zm uszają, ich do żądan ia  zn aczn ie jszych  prow izyi. Go 
się ty czy  częstego łam an ia  k o n trak tó w  stw ierdza au to r, 
że „gorszej jak o śc i robo tn ik  polski z zag ran icy  n ie  jesi 
sk łonny  do ciągle in tenzyw nego  p raco w an ia  ja k  to  m a 
m iejsce w gospodarstw ach  szląskich. Po k ilk u  ty g o  
dniach p racy  usuw a on potrzebę w ynagrodzen ia  sobie 
tego p rzym usu  k ilkom a dn iam i w olnym i od p racy  a 
rozw eselanym i nap itk iem , a poniew aż n a  to  im  n ie  po­
zw alają  w m iejscu  służby, w ięc opuszcza je  pokry jom u, 
włóczy, się i zabaw ia przez dn i k ilk ą  a dopiero w tedy  
szuka now ego obowiązku, gdy go bieda do tego  zm u sih  
Poniew aż p ap ie ry  jego  zo sta ły  u  daw nego służbodaw cy, 
p rze to  zg łasza się do nowego obow iązku z d ru g ą  lub 
trzec ią  książką służbow ą lub paszportem , w k tó re  zao­
p a trz y ł się przezorn ie w ychodząc z dom u, albo tez  kaze 
je  sobie p rzy słać  z dom u i p rzy jm u je  now ą służbę po­
dając, że w prost z o jczyzny  swej p rzyby ł. A u to r pro- ! 
ponuje. aby robo tn icy  g a licy jscy  m usieli zao p a trzy ć  się 
na  g ran icy  w k a rtę  leg ity m acy jn ą  (A usw eisschein) w  j ę ­
zyku  niem ieckim , dalej przem aw ia za tern, by  n ie p rz y j­
m ow ać nadal m iesięcznie p ła tn y c h  robotników , k tó ry ch  
p raca  je s t  m niej w y d a tn a , lecz godzić ich n a  p łacę 
dzienną lub lepiej jeszcze akordow ą. (D. c. n.j

pom yślny  i m łodzież znow u n ap ły w a obficiej, ta k  ja k  
daw niej byw ało.

Z ap isanych  n a  rok  szkolny b ieżący  je s t  40 słu­
chaczy, z teg o  n a  ro k u  p ierw szym  18-tu. W k ró tce  też  
zapew ne budy n ek  zakładow y m ieszka lny  okaże się za 
ciasnym . Objaw  to  w ielce pocieszający  i kom u chodzi 
choć trochę o to, b y  nasze  skiby o jczyste  czarnoziem ne
i n ieczarnoziem ne, co ro k  bu jn ie jszym  p o k ry w ały  się 
kłosem , by  ro ln ic tw o  dźw igało  się coraz w yżej oparte  
o zdobycze n au k i — tego  dusza ra d u je  się n a  w idok 
zapełn ia jących  się u  nas szkół ro lniczych.

Po zag a jen iu  przez d y rek to ra  p. Ju liu sz a  P rom m la , 
k tó ry  po w ita ł serdecznem i słow y now o w stępu jących  
w m u ry  zak ładu  uczniów , -  n a s tąp ił odczy t p ro fesora  
Jó ze fa  M. Pom orskiego „O k r ą ż e n i u  a z o t u “ . T em at 
ten  ciekaw y — o najnow szych  w y n ik ach  b ad ań  w  k w esty i 
zuży tkow an ia  azo tu  z p ow ietrza  d la roślin  i o donio­
słych  zdobyczach b ak teryo log ii ro ln iczej — w ypow ie­
d ziany  z zw ykłą  u  p re leg en ta  Werwą i p rzejęciem  się, 
z a ją ł w szystk ich  obecnych.

b iorąc assum pt do n iedaw nego pogrzebu i odsło­
nięcia pom nika S ch u ltza  z L u p itz , k tó ry  skrom nym  
będąc ro ln ik iem , na  ubogich p iask ach  osiadłym , p rz y ­
czyn ił się głów nie do jednej z n a jw ażn ie jszy ch  w ty m  
w ieku zdobyczy , w ro ln ic tw ie  — tj .  do w y jaśn ien ia

KORESPONDENCJE.
W  sprawie trzym ania naw ozu  pod bydłem.

— Do toczącej się w łam ach  „B olnika" d y sp u ty  
w spraw ie trzy m a n ia  naw ozu  pod bydłem  n iech  m i w ol­
no będzie i m oje „ trz y  grosze^  dorzucić. ..

P rzedew szystk iem  z a cy tu je  tu  zdanie jednej z 
w ielk ich  pow ag w dziedz in ie  w iedzy  ro ln iczej, prof. 
G w idona K ra fft’a, k tó ry  streszcza sw oje r c red o 1 w na- 
s tęp u jącem  w y ra żen iu : „die beste D iin g e rs ta tte  — _ ist
k e i n e  D iin g e rs ta tte '1. — N ajlep szą  g n o ja rn ią  je s t  
b rak  g n o jam i, co w ton  sposób zrozum ieć należy , że- 
bezw arunkow o n a jlep szy , n a jlep ie j się w ro li ro z k ła d a ­
ją c y  i n a jb o g a tszy  w sk ład n ik i pożyteczne obornik 
u zy sk u je  się p rzez trzy m an ie  go pod bydłem .

G dyby  w artość  oborn ika w te n  sposób t ra k to w a ­
nego b y ła  ty lko  o „pew ien p ro cen t) gorsza pd  obornika z 
g n o jam i, ja k  sądzi p.. G łuchow ski, w  tak im  raz ie  bez 
w ą tp ien ia  sposób te n  m ógłby być kw estyonow any . Lecz 
ta k  większość dośw iadczonych rolników , jak o też  stacye 
dośw iadczalne i specyaln i badacze stw ierdz ili od daw na 
ż e  p i e r w s z y m  i z a s a d n i c z y m  w a r u n k i e m  
d o b r e j  k o n s e r w a c y i  g n o j u  j e s t  c i ą g ł e  i s i l ­
n e  u t ł a c z a . n i e  t e g o ż  p r z y  s t a ł e m  u t r z y m y ­
w a n i u  g o  w s t a n i e  w i l g o t n y m .  Cel te n  najlep ie j 
i n a j t a n i e j  osiąga się p rz y  trzy m a n iu  naw ozu pod 
bydłem . G n o ja rn ia  w zorow a, zabezp ieczająca  gnój przed  
w yp łu k an iem  (z w ięc w yłożona ceg łą  a n aw e t cem en­
tow ana), otoczona m urem  i obsadzona drzew am i, zaopa 
trzo n a  w studn ię  n a  gno jów kę i pom pę, za pom ocą k tó ­
rej codziennie sk rap iać  należy  obornik, to  w t e o r y i  
rzecz znakom ita  w p ra k ty c e  ogrom nie kosztow na, 
j a k  rów nież kosztow nem  się okaże konserw ow anie n a ­
wozu na  g n o jam i, jeże li s to su jąc  się do przepisów^ m a­
ją c y c h  m ających  nas zabezpieczyć p rzed  s tra ta m i ilo ­
ściowemu i jakościow em i, zechcem y z w ielką p ed an te ry ą  
rów no rozścielać, u tłaczać  siln ie  i często, oraz dodaw ać 
do g n o ju  rozm aite  kosztow ne chem ikalia, k tó ry ch  sku­
teczność co do w iązan ia  azo tu  n aw e t dotychczas nie 
zosta ła  an i w teo ry i an i p ra k ty c e  dostatecznie s tw ie r­
dzoną. Jeże li w eźniem y pod uw agę, że p rz y  codziennem

znaczenia u p raw y  roślin  m oty lkow ych  i zielonych n a ­
wozów — w spom niał prof. P om orsk i o tern, ja k  często 
p ra k ty k a  p rzodu je  w sw ych odkryciach  teo ry i — nauce 
i zakończył w ezw aniem  do m łodzieży, by  w zaw odzie 
sw ym  nie zapom inała  o szczy tn y ch  zadan iach  ro ln ika- 
badacza. N ie bądźcie -~ m ów ił -  zw ykłym i jed y n ie  
„chleborobam i", m iejcie oczy o tw arte  na  księgę p rzy ro d y  
i nauczcie się w n iej czy tać  n aw e t w śród zno ju  i p racy . 
W  w aszej m ocy je s t  pracow ać zarów no dla siebie ja k  
i d la przyszłości, s ta ra jc ie  się w ydrzeć n a tu rze  j a k  n a j­
w ięcej zak ry ty ch  dziś ta jem nic , k tó ry ch  zbadanie pchnąc 
może ro ln ictw o n a  nowe, słabo dopiero p rzew idyw ane, 
t o r y !

Po odczycie, nowo p rzy jęc i uczniow ie, w ezw ani 
przez dy rek to ra , sk ład a li p rzyrzeczen ie  zastosow ania się 
do przepisów  szkoły i n a  t e r n  uroczystość się skończyła .

K . 31.

*) Najlepszym jest lud zajmujący się rolnictwem. (Arysto­
teles. Eolityka VI. II. 2.)
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w yrzucan iu  g n o ju  2 pód b y d ła  n a  g n o ja rn ię  muszą, 
być w s ta jn i  s ta ran n ie  u rządzone ścieki i k an a ły  (k tóre 
naw iasem  m ówiąc, ogrom nie często się za ty k a ją ), że 
dalej, jeże li stanow iska byd ła nie są betonow e lub w y ­
łożone cegłą, d rew n ian a  podłoga co k ilk a  la t  gn ije  
zaś przeciw nie p rz y  sta łem  trzy m an iu  naw ozu pod b y ­
dłem , podłoga ta k a , ciąg le n ap aw an a  w ilgocią n i g d y  
n ie  g n ije  — to  dziw nie się nam  w yda zdanie p. G., że 
niem ożebneni je s t  trzy m a n ie  naw ozu pod byd łem  dla 
ty ch , k tó ry ch  nie s tać  n a  w ybudow anie odpow iednio 
w ysokiej s ta jn i. -  Czy założenie w zorow ej g n o jam i 
w  połączeniu  z konserw acyą gno ju  będzie o w i e l e  ta ń ­
sze od podw yższenia s ta jn i, co n iew ielk im  kosztem  k a ­
żdy w iejski m a js te r  usku teczn i, i u rząd zen ia  żłobów do 
podnoszenia, w zam ian  za co o d p ad a ją  koszta  pomp, 
ścieków, rozścielania, u tłaczan ia , po lew ania i dokupna 
środków  chem icznych do konserw ow ania naw ozu ?  ̂ - 
Z resztą  m usi to  ju ż  być ogrom nie n iska s ta jn ia ,_ k tó ra  
nie zezw ala n a  trzy m an ie  w  niej naw ozu, gdyż jeszcze 
w  s ta jn i 2 m. BU w ysokiej m ożna te n  sposób stosow ać; 
Im  s ta jn ia  niższa, ty m  krócej może w n iej naw óz pod

to  m ów ią: k lin  klinem ), a tern  byłoby  zalecanie gospo­
darstw om , aby  w b rak u  podściółk i i je d y n ie  z teg o  pow odu 
um ieszczały  k a ł bydlęcy n a  g n o ja m i, gdzie p rz y  niedo- 
sta tecznem  w ym ięszan iu  ze słom ą, w najn ieodpow iedn ie j- 
szy sposób by  się rozk ładał. W  d ru g im  w y p ad k u  b rak u  
podściółki należy  albo s tan  b y d ła  zm niejszyć, a  m niejszą  
ilość w yprodukow anego  oborn ika zastąp ić  naw ozam i 
zielonym i i sztucznym i, albo też  zm ien ić p łodozm ian  
t. j. pow iększyć obszar zasiew u roślin  k łosow ych; 
w w ypadkach  zaś gdzie in ten zy w n y  chów  b y d ła  i p ło ­
dozm ian ubogi w płody  kłosowe dobrze się op łaca ją , 
( jak  to  m a m iejsce w gospodarstw ach  leżących  blisko 
cukrow ni, lub  posiadających  w ielk ie gorzelnie), tam  
opłacić się może dokupno podściółk i, co wobec tego . że 
są w k ra ju  okolice, w k tó ry ch  słom ą p a li się w pie­
cach, nie będzie niem ożliw e. — Zw rócić tak że  n a leży  
uw agę n a  to rfow iska i p rodukcyę  m ia łu  torfow ego, 
k tó ry  p rzy  stałem  trzy m a n iu  naw ozu  pod bydłem  zn a ­
kom ite  m a zastosow anie.

B ezw arunkow o należałoby  zgan ić  trzy m an ie  naw o­
zu w s ta jn i, gdyby, ja k  to  tw ie rd z ił p. G., system  ten

„Ciadal-1 n o w y  m ły n ek  do czyszczenie i so r to w an ia .

bydłem  leżeć — w  s ta jn i  3,50 -4 ,5 0  m. w ysokiej m ożna 
go przechow yw ać 2 -  3 miesięcy.

B rak  podściółki n iew ątp liw ie  je s t  p rzeszkodą do 
stałego  trzy m a n ia  naw ozu pod ^bydłem. — Lecz gdzie 
brak p odśc ió łk i, t a m  w o g o l e  n i e  m o ż e  b y ć  
m o w y  o p r o d u k c y i  o b o r n i k a  w z o r o w e j  j a ­
k o ś c i .  — Co znaczy  b ra k  podśció łk i? Z naczy  on, że 
albo gospodarstw o je s t  w adliw ie prow adzone, w sku tek  
czego ro la  s ta le  n ie je s t  w s tan ie  w ydać tak iego  „nai- 
n im u m “ słom y, ja k a  p rzy  odpow iedniej ilości b y d ła  je s t  
na  ściółkę po trzebna, albo też  ilość byd ła  je s t  w sto­
su n k u  do obszaru, w zględnie go płodozm ianu gospodar­
s tw a za w ielką W  p ierszym  w ypadku  rad a  je s t  tru d n a , 
gdyż radząc w p ad a  się w istne . circulus v itiosus . n a ­
leżałoby w ydajność ro li podnieść, co przedew szystk iem  
osiągnąć m ożna przez m ierzw ienie obornikiem  o w zoro­
wej” jak o śc i; b rak  podściółki s ta je  tem u  n a  przeszkodzie. 
Jed y n em  w yjściem , je s t  stosow anie ta k ic h ' naw ozów  
sztucznych, k tó re  w danej glebie w p ły w a ją  n a  w y d a j­
ność słom y; n ig d y  jed n ak że  nie należy  leczyć jed n ej 
choroby zak aża jąc  organizm  d ru g ą  chorobą (czyli ja k

w pływ ał u jem nie  na s tan  zd row otny  bydła. — W yznać 
m uszę, źe z ta k  k a teg o ry czn ie  w ypow iedzienem  zap a ­
try w an iem , spo tykam  się po raz  p ierw szy  w lite ra tu rz e  
ro ln iczej. — W edług  zd an ia  p  G. obory, gdzie naw óz 
ty g o d n iam i pod byd łem  leży  b y ły b y  pep in ie rą  krów  tu ­
ber kulicznych. zam oty liczonych  obarczonych  k arb u n k u - 
łem , za razą  p yska  i racic  i t - p. — T ak ą  w s trę tn ą  p e­
p in ie rą  m usiałoby  być  n iegdyś sły n n e  gospodarstw o 
H o rsk y ’ego w C zech ach ; tym czasem  ro ln icy , k tó rzy  
swego czasu zw iedzali m a ją tk i tego  w ielkiego agronom a 
n ie ty lk o  zachw yceni b y li p lonam i, w yrosłem i n a  obor­
n ik u  pochodzącym  z s ta jen  w głęb ionych , lecz tak że  
podziw iali u  niego w span ia łe  okazy  bydła. Z nam y 
rów nież bardzo w iele obór i w k ra ju  i za g ran icą , k tó ­
re  pom im o trzy m a n ia  naw ozu pod bydłem  n ie ty lk o  cie­
szą się w ielką w ydajnością  m leka, lecz w y k a zu ją  tak że  
zn ak o m itą  zdrow otność. — W  dobrach  żyw ieckich, n a ­
leżących  ongi do A rcyksięcia  A lb rech ta  w  fo lw arku  
W ieprz, by ły  dw ie s ta jn ie ;  je d n a  betonowana,^ z k tó re j 
codziennie w yrzucało  się oborn ik  n a  gno jarn ię , d ru g a  
zaś w ybudow ana w edług  system u H orsky’ego w głębio-
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n a , w  k tó re j  n ie ty lk o  k ro w y , a le  i c ie lę ta  s ta ły  n a  
g n o ju  co 3 m ieśięce  w yW ożonym  w  po le . -  O tóż w y ­
d a jn o ść  m le k a  w  o b y d w ó ch  s ta jn ia c h  b y ła  zu p e łn ie  
je d n a k o w a , zaś  z d ro w o tn o ść  w  ro k u  1889, k ie d y  o d b y ­
w a łe m  ta m  m o ją  p r a k ty k ę  g o sp o d a rczą , b y ła  zn aczn ie  
lep szą  W oborze  sy s te m u  H o rsk y ’ego. — W  p a ra d n e j 
b e to n o w a n e j, s ta jn i  k ro w y  często  się  zaz ięb ia ły , o'raz 
często  się z d a rz a ły  W ypadk i w y n ic o w a n ia  m a c ic y ; 
w  s ta jn i  zaśj gd;zie ' n a w ó z  p o d  b y d łe m  p o z o s ta w a ł, k ro ­
w y  n a  c iep łem  leg o w isk u  lep ie j w y g lą d a ły , lep ie j się 
-w m ięsie  tr z y m a ły , zaś k ro w y  z a p a d a ją c e  n a  w y p a d  
m a c ic z n y  p o sy ła n o  z ta m te j  s ta jn i  n a  k u r a ć y ę _  do 
o b o ry  w g łę b io n e j. W z o ro w o  zb u d o w an e , i z n a n e  ja k o  
św ie tn e  re p ro d u k to ry  b u h a jk i  ży w ieck ie  ra s y  h o le n d e r­
sk ie j, k tó re  z a k u p y w a n e  b y w a ją  po w y so k ie j Cenie do 
Całej A u s try i, p o ch o d zą  i  w y c h o w y w an e  s ą : w  te j w ła ­
śn ie  oborze. — T a k  p rz y n a jm n ie j  b y ło  p rzed  la ty  d z ie ­
sięc iu  — W  m a ją tk u  G a i k  w  p ow iec ie  W ie lick im  od 
t  r  z y  d  z i e ,s t  u  o ś m i u  1 a t  n aw ó z  t r z y m a n y  je s t  pod  b y ­
d łem ; p lo n y  zbóż i b u ra k ó w  w  ta m te js z e j  lic h e j, k ań iie -  
n is te j  i n ie p rz e p u sz c z a ln e j g leb ie  w y w o łu ją  podziw_ są ­
siad ó w , a. k ro w y  ra s y  f ry z y jsk ie j  ta m  się  _ z n a jd u ją c e  
o d z n a c z a ją  się  n ie ty lk o  w y b itn ą  m leczn o śc ią  ale i d o ­
sk o n a ły m  s ta n e m  zd ro w ia .

W re sz c ie  z m ego d o św iad czen ia  m ogę podać , że od  
l a t  o śm iu  tr z y m a m  m o je  b y d ło  n a  g n o ju , i to  n a d m ie n ić  
m u szę , że z a n im  p o s ta w iłe m  s ta jn ię  w y so k ą  i p rz e w ie ­
w n ą , p rz e d te m  trz y m a łe m  się  teg o sam eg o  sy s te m u  
w  s ta jn i  ty lk o  2 m . 70 w y so k ie j, c ie m n e j, d re w n ia n e j 
D o p ro w a d z iłe m  zaś do p r z e c i ę t n e j  w y d a jn o śc i m le ­
k a  od k ro w y  p rzę s ło  2,800 li tró w  o z a w a r t. t łu sz c z u  
3 .2 5 °/0; że zaś k ro w y  te  są zd ro w e, n a  to  ja k o  dow ód 
n ie c h a j p o s łu ży  ta  oko liczność , że  za  s ta re , 15 do 17 
le tn ie  s z tu k i u z y sk u ję  cen ę  od 110 do 115 złr., p rz y  
ży w ej w ad ze  5 5 0 -  oOO k lg . — G d y  w  r. 1897 w  c a łe j 
o k o licy , a ta k ż e  i w  fo lw a rk a c h  o d le g ły c h  od m ej obo­
r y  o i  k ilo m e try  p a n o w a ła  z a ra z a  p y sk o w o -rac ico w a, 
u  m n ie  a n i  j e d n a  s z t u k a  n ie  zach o ro w a ła  - N a  
p o d s ta w ie  ty c h  p rz y k ła d ó w , p o m ija ją c  w iele  in n y c h , 
k tó re  m ó g łb y m  p rz y to c z y ć , m ogę p . G łu ch o w sk ieg o  u sp o ­
ko ić , że sy s te m  trz y m a n ie  n a w o z u  pod  b y d łem  n ie  
w p ły w a  u je m n ie  n a  z d ro w o tn o ść  teg o ż .

Je sz c z e  je s te m  szan . a u to ro w i w in ien  odpow iedź n a  
p o s ta w io n e  p rz e z  n ieg o  z a p y ta n ie :  r S k ąd  się w z ię ły
ow e ch o ró b sk a  u  b y d ła  r o g a te g o ? 14

S k ą d ?  z d a n ie m  m oim  s tą d , że w zn aczn ej częśc i 
tu te js z y c h  g o sp o d a rs tw  p o d s ta w ą  do w y ży w ien ia  b y d ła  
w  z im ie  j e s t  słom a, s ło m a  i je sz c z e  s ło m a ; — w  lecie  
za ś  p a szen ie  b y d ła  n a  k w a śn y c h , n ied ren o w an y cli. g r u n ­
ta c h  albo n a  p a s tw isk a c h , k tó re  ce lem  w y ró w n a n ia  k r e ­
to w isk  n ig d y  je sz c z e  b ro n y  n ie  w id z ia ły , n ie  m ó w iąc  
ju ż  o p o d s ie w a n iu  p o ż y w n e m i tr a w a m i i p o p raw ie  ich  
za  pom ocą  n aw o zó w  sz tu c z n y c h . -  A lbo też  i s tą d , ze 
w  g o sp o d a rs tw a c h , g d z ie  są  g o rze ln ie , lu b  w  p o b liżu  
c u k ro w n i b y d ło  fo rm a ln ie  za le w a n e  b y w a  w y w a ra m i 
lu b  p rz e sy c a n e  w y tło k a m i b e z  d o d a t k u  p a s z y  p o ­
s i l n e j  w  o d p o w ied n im  s to su n k u . — Z a pom ocą w o d ­
n is te j  łu b  m ało  p o ży w n e j p a sz y  zm u sza  się k ro w y  do 
w y d a w a n ia  b a je c z n y c h  ilości u b o g ieg o  w  tłu sz c z  m le k a  
w y c ie ń c z a ją c  o rg n n iz m  p rzez  n ie z a s ila n ie  go p aszą  tre -  
śa iw ą . N a  ch o ro b y  p o w s ta łe  z g ło d zen ia  b y d ła  od 
J a t  c ie lę c y c h “, o raz  z p rz e p u sz c z a n ia  p rz e z  je g o  o rg a - i 

n iz m  su b s ta n c y i k tó re  z a w ie ra ją  9 5 °/0 w o d y  bez z ró w ­
n o w a ż e n ia  je j  p ro te in a m i i tłu szczem  n ie  pom oże 
a n i  szczep ien ie  tu b e rk u lin ą , a n i k rz y ż o w a n ie  „m odne- 
m i“ ra s a m i —- a n i te ż  w zorow e g n o ja rn ie  i cem en to w e 
żłoby .

J e ż e li  ch cem y  p o p ra w y , to  p rz e d e w sz y s tk ie m  u d e ­
rz m y  się  p ie rs i  i zróbm y .... o b ra c h u n e k  p a sz y  co do 
ja k o ś c i  — a n ie  s z u k a jm y  „ d z iu ry  n a  c a łe m 41.

B y ć  m oże. że s ię  m y lę  a w ta k im  ra z ie  — j a k  
są d z ę  -  „ B o ln ik 44 n ie  z a m k n ie  je sz c z e  sw y ch  s z p a lt  
d la  da lsze j d y sk u ssy i w  te j  t a k  w ażn e j sp raw ie .

Jer^y Turnau.

Nowy młynek i sortownik »Biadal«,
(Do ryciny  na  str . 455).

■ N o w y  m ły n e k  p a te n tu  B e h a n ’a z fa b ry k i  E . K iih - 
n e ’go w  M ospn w y w o ła ł n a  k o n k u rs ie  w ia tra k ó w  
i m ły n k ó w  w  S zo ln o k  ogó lne  z a in te re so w a n ie  i zd o b y ł 
sobie -  d z ięk i n ie n a g a n n ie , czystej_ robocie  i w szech- 
s tro n e j u ży teczn o śc i, w czy szczen iu  i so r to w a n iu  zboża 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  h- w ie lk ie  u z n a n ie  i p ie rw sz ą  n a ­
g ro d ę . .

P rz y rz ą d  trz ę są c y  do sił s o r tu ją c y c h  u m ieszczo n y  
j e s t  w ysoko  u ' g ó ry ,; z a s to so w an e  j e s t  doń  b ezp o śred n io  
s ito  b a r d f p :g ęs te , .p rz e p u sz c z a ją c e  ty lko , p ro ch  i  d ro b n e  
c h w a s ty , k ą n ia n k ę  .i t .  p . p o d p ro w a d z a ją c e  je  w s te c z  
do w orka . ..Jaki) p rzed łu żen ie  teg o  s i ta  n a s tę p u je  s ito  
d ru g ie  d o b ra n e  sŁownie do ja k o śc i zboża, k tó re  m a  byc  
czyszczone,; s ito  to -  o d p ro w a d z a  g ru b sz e  zan iąćzy szcze - 
n ia , a- p rz e p u sz c za  z ia rn o  czyszczone  i p o d d a je  je  sku- 
te c z n e m u  prądow i wi a t r u  dlii O czyszczenia i  S o rtow a­
n ia . P rz e z  to* że z ia rn o  w y ch o d z i z w y trz ę sa c z a  ,p r  ż ę­
c i  w  p r ą d o w i  w i a t r u ,  sk u te c z n o ść  p rą d u  z n a czn ie  
się  podnosi.

Z ia rn o  oczyszczone  p a d a  w  sk rz y n ie  u m ieszczo n e  
p o d  m ły n k iem . _ _ .

J e ż e li  „ D ia d a l44 m a  _ b y ć  u ż y ty  do zboża  s iln ie j 
z an ieczy szczo n eg o  a lbo  ja k o  w ia tra k , to  n a s ta w ia  się 
o tw ó r g ó rn y  b liże j ś ro d k a  m ły n k a  o d w ro tn ie .

M ły n ek  te n  czy śc i p ięk n ie , s o r tu je  w y b o rn ie  i n a ­
d a je  się  dob rze  do c z y szczen ia  k o n iczu . O becnie w y ra ­
b ia  fa b ry k a  K iihn-ego , k tó ra  n a b y ła  p a te n t ,  je d e n  ™z ~ 
m ia r :  61 cm . w e w n ę trz n e j szerokości, o w ad ze  150 k lg . 
w ra z  z 12 s ita m i. C ena  w  fa b ry c e  w  M oson z łr . 110.

Z nowych doświadczeń.

Influenza u koni. In flu e n z a  j e s t  u  k o n i w ysoce  
z a ra ź liw ą  cho robą ale n ie z b y t n ie b e z p ie cz n ą  g d y z  z a le ­
d w ie  5%  k o ń czy  się śm ie rc ią . B e z p o śre d n im  pow odem  
w y b u c h u  i ro z sz e rz en ia  się  z a ra z y  j e s t  z a ra z ek , d o tą d  
b liże j n ie  z b ad an y . —  Je ż e li  k o n ie  p rz e b ę d ą  tę  cho robę 
ra z  szczęśliw ie , to  z o s ta ją  u o d p o rn io n e  p rz e c iw  n ie j 
n a  ca łe  ży c ie  i n ie  z a p a d a ją  n ig d y  p o w tó rn ie .

W y s tę p u je  in flu en za  u  k o n i zaz w y c za j n a g le  bez 
w sze lk ich  zap o w ied n ich  o zn ak . N a p rz ó d  p o ja w ia  się 
m o cn a  g o rączk a , p rz y c z e m  te m p e ra tu ra  w  k iszce  odcho- 
dow ej do sięg a  4 l°C , ró w n o cześn ie  w y s tę p u je  s iln e  o sła ­
b ie n ie  w e w sz y s tk ic h  c z ło n k a c h , _ p o w iek i b rz ę k n ą , a 
b ło n y  śluzow e w  n o z d rz a c h  p y sk u  i t .  p._ s ta ją  się  zo łte
b e z k rw is te . C hęć  do ja d ła  u s ta je  ca łk o w ic ie , n a to m ia s t  
o b ja w ia  się  p ra g n ie n ie  n ieco  s iln ie js z e  j a k  zw y k le . Bo 
p a ru  d n ia c h  p o w s ta ją  n a b rz m ie n ia  n a  b rz u c h u  i ło p a t­
k a c h  C zęsto  d o s trz e d z  m o ż n a  w łaśc iw eg o  ro d z a ju  trz e -  
szczen ie  w  s ta w a c h  p rz y  ru c h u . G d y  p rz e b ie g  ch o ro b y  
je s t  p o m y śln y m  to  po 3 - 5  d n ia c h  o p ad a  te m p e ra tu ra  
c ia ła , i  ch ęć  do ja d ła  p o w raca . P rz y  n ie p o m y śln y m  
p rz e b ie g u  m oże ch o ry  k o ń  p aść  ju ż  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  
w sk u te k  sp a ra liż o w a n ia  se rca  a łbo  m ó zg u  Z d a rz a  się 
to  zw łaszcza  u  k o n i s ta rsz y c h , zn iszczo n y ch  w  robocie, 
a lbo  w te d y  g d y  po w y b u c h u  ch o ro b y  u le g ły  n a d m ie r ­
n em u  zm ęczen iu  albo zaz ięb ien iu . N ie  rz a d k o  w y s tę p u ­
j ą  ró ż n e  choroby  n as tęp cze .

K o n ie  cho re  n a le ż y  u m ieśc ić  w  s ta jn i  ch ło d n e j 
dob rze  p rz e w ie trz a n e j. -  J e ż e li m a ją  je sz c z e  tro c h ę  
a p e ty tu ,  to  d a je  się w  lecie  ła tw o  s tra w n e j p a sz y  z ie lo n e j ; 
w  z im ie  d o b reg o  s ia n a  a d o p ic ia  po id ło  z o trą b . J e ż e li 
to  kon ie  są  s iln e  to  z ro b ić  n a le ż y  w ilg o tn y  o k ła d  n a  
p ie rs i. W e w n ę trz n ie  z a d a je  się, p r z y  z n a c z n em  o s łab ie ­
n iu  40 g r. k o n ia k u  d z ien n ie  z t ro c h ą  ch leba . P rz e c iw k o  
gorączce  m o żn a  u ży ć  la k to fe n in y  w  ilości 20 g ram ó w  
ra z  "dziennie (M ilte il . der Pferdeseciion der k. k. Landw.  
G-es. W iev).
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Xowa ra sa  owiec, A . G raham  B ell w ynalazca  te - 

'ie l’diiu : S k o m u n ik o w a ł - akadem ii _ w W aszy n g to n ie
w  jSSlowie' bieżącego roku  n iezm iern ie  in te re su jące  spo­
strzeżen ie  sw e bo do nowej, ra sy  owiec, ja k ą  z d o ła łw y ­
h odow ać u  'siebie .w  sw ej' ferm ie w Nowej Szkoeyi. 
S postrzeżen ia te, m a ją  w ielką  ogólną fizyologiczną w ar­
tość, n iem niej też za in teresow ać m ogą zaw odow ych ho­
dowców owiec. Chodzi tu  m ianow icie o hodow lę owiec 
o Czterech i więcej dojkach , podczas g dv  zw ykłe g a ­
tu n k i owiec posiadają  ty lk o  po jed n e j p arze  dojek. 
W  r. 1890 zauw aży ł Bell, że przeszło połow a jeg o  owiec
m iała  dw oistą  ilość ja g n ią t  i p r z e z  uw ażne badan ie chciał
się przekonać, czy te  owce, które^ m iały  podw ójny  p rz y ­

chów ek , n ie  różn ią  się czem kolw iek od innych. I  . oka­
za ło  się w istocie , że owce te  a p rzy n a jm n ie j połow a 
(ż  n ich  m ia ła  w iększą ilość dojek, n iż  zw ykle, choc 
d ó jk i nadliczbow e zn a jd o w ały  się w  s tan ie  n iew yksz ta łco­
nym . W niosku jąc .stąd  o sto sunku  p rzyczynow ym  pom ię­
d zy  ilością d o j e k  a l i c z b ą  przyp łodku , postanow ił Bell
zarom ocą doboru sztucznego doprow adzić do tego, aby 
do jk i będące w stan ie  zw yrodnien ia p rze tw o rzy ć  w funk-
cyonujące norm alnie. W  ciągu  dziesięciolecia osięgnął 
on w yniki, uw idocznione w poniższej tab licy , i dopio- 
w adził do tego, że rodziło  się coraz więcej ja g n ią t  
o trzech , cz te rech , p ięciu  i sześciu d o jk ach , k tó re  
.z czasem  is to tn ie  w y d z ie la ły  mleko.

Liczba jagniąt, urodzonych w 1890 aż do 1899 r.
rok ogółem  o l i c z b i e  d o j e k

dw ie trz y  cz te ry  pięć szees
1890 71 59 4 8  -
1891 78 38 10 30 -  -
1892 71 29 5 36 1 —
1893 07 15 7 45 -  —
1894 22 4 3 15
1995 26 — 1 24 1 —
1896 27 — -  23 3 1
1897 34 -  1 27 3 3
1898 37 -  26 5 6
1899 41 - 1 26 6 _ 8

W idocznem  je s t  z tego , ja k  szybko udało  się h o ­
dow cy za pom ocą doboru sztucznego w ytw orzyć now ą 
ra sę  owiec o więcej niż jed n e j parze  dojek.

W  okolicach, gdzie owcze m leko spotrzebow uje 
się do fab rykacy i sera np. w C erennes, skąd pochodzą­
ce sery  owcze np. R oquefort, cieszyły  w ielką renom ą 
ju ż  za czasów rzym skich , w okolicach ty ch  oddaw na 
ju ż  w yhodow ano ra sę  o k ilk u  p arach  dojek. J e d n a k  
w ielką zasłu g ą  B ella pozostanie to, że w ykazał, w ja k i  
sposób i j a k  szybko dojść m ożna dô  porządnego rezu l­
t a t u  p rzy  pom ocy k rzyżow an ia  okazów  w ybranych .

Targ Krakowski na Prądniku Białym.
Ogólny Zw iązek hodowców i h an d la rzy  b y d ła  zaw arł 

j a k  w iadom o w m iesiącu lipcu  r. b. u k ład  z gm iną 
m iasta  K rakow a, n a  podstaw ie k tó reg o  gm ina o d stąp iła  
te j m łodej a w ielce ruchliw ej in s ty tu c y i daw nie jszy  
zak ład  k o n tu m acy jn y  w P rąd n ik u  b ia ły m , gdzie co 
czw artek  odbyw ają  się ta rg i  n a  bydło ro g a te  i n ieroga- 
ciznę.

Celem  Ogólnego Z w iąku  je s t  n a  ta rg u  tym_ skon­
cen trow ać ca ły  to w ar w k ra ju  w yprodukow any  i s ta ra  
;się to  tow arzystw o  o to, ażeby tam , a n ie po ta rg a ch  
pozakrajow ych  to w ar n a  po trzeb y  ta k  m iejscow e k ra ­
kow skie jak o też  na  po trzeby  P rag i, W ied n ia  etc. by ł 
zakupyw any . T u ta j jed n ak że  koniecznem  je s t  poparcie 
ta k  producentów , jak o też  h an d la rzy  kra jow ych . 
O gólny Z w iązek je s t  św iadom  tego, że nie od razu  celu 
swego dopnie i n im  całe zapotrzebow anie^ pozak rajow e 
będzie k ry tem  w K rakow ie, dużo wołów  ^niesprzedanych 
n a  ta rg u  krakow skim  będzie m usiało  iść n a  inne ta rg i. 
A żeb y °jed n ak  yroducent i h an d la rz  n a  tern nie trac ił, 
odbyw ają  się ta rg i te  co czw artek , ta k  że m a te ry a ł nie-

sp rzedany, m a .czas dojść rza ładow ąny  w. p ią tek  w K ra - 
i - - - - 4  n'a poniedziałkow y ta r g ' we W i.edniu i P radze. 

LWf onU a -i-. k n  4-'A'-rir . r\ o a łzW.łi ’7.a.crc)\r\ i p, na, wśoho-
K U  W I C  J.XCu j  O

J e s t  tó  illa p roducentów  naszych, szczególnie n a  w scho­
d z i e  m ieszkających  sprkw a w ielkiej doniosłości. W oły  
bow iem  w K rakow ie  " pod opieką za rządu  targow ego  
odpasione, napo jone i w ypoczęteprzychodzą do W ied n ia  
lub P ra g i w  razie  ich n iesprzedan ia  w K rakow ie 
i- d la tego  n a  w adze m niej tra c ą  ja k  gdyby  sz ły  w prost 
d o  P ra g i lub  W iedn ia . O gólny Zw iązek porobił s ta ra n ia  
i u zy sk a ł p raw o hśekspedycyi bez w iększych kosztów  
tra n sp o r tu  dla wołów w K rakow ie na P r ą d n i k u  
b i a ł y m  w yładow anych  a do P rag i lub W iedn ia  id ą ­
cych, ta k  że m im o za trzy m an ia  ty c h  wołów przez 48 
godzin  w K rakow ie koszta tra n sp o r tu  na kolei ta k  się 
obliczają, ja k  gdyby  w prost do P rag i lu b  W iednia by ły  
nadane. A żeby szerszy ogół poznajom ić z kosztam i t r a n ­
spo rtu  do K rakow a, P ra g i i W ied n ia  i kosztam i targo'- 
w em i w ty ch  trzech  m iejscach, po d ajem y  następu jące  
cy fry  n a  podstaw ie rachunków  p rzecię tnych  uzyskane. 
F ra c h t  oblicza się n a  podstawie^ wozu_o 16 m etrach  
kw adr., do k tórego  14 wołów wagi d 1̂ — 5%  ctn . n a ła ­
dow ać m ożna.

K oszta tra n sp o r tu  1 wołu w ynoszą:
j z Czerniow iec
do K rakow a 1095

P ra g i 18-20
„ W iedn ia  16 77

ze S ta n is ła w o w a : 
do K rakow a 8-89
„ P ra g i 16-20
„ W iedn ia 14-74

K oszta  targow e na  1 
n astęp u j e *):

we
Za w yładow anie 
„ ta rg o w ą  należytoś' 
„ poganiacze 
r  s ta jen n e  
„ siano i słomę*)
„ łańcuchow e 
„ cechowe 
„ wozowe i drobne 
„ w agonow e 
„ kom isowe

z Chodorowa:
do K rakow a , 7-52
51 P ra g i 14-80
n W iednia 1355

ze S try ja
701do K rakow a

T) P ra g i 14-50
V W iedn ia 1311

sztukę ob licza ją  się zaś ja k

W iedniu w Pradze w K rakow ie
0-03 zł. O-10 zł. 0-03 zł.

: 1-00 0-80 0 80
0 5 0 0-40 0-30
0:10 0 15 0:10
100 1-55 0 -65
0 05 0-05 0-05
0 0 3 o-oo 0-01
0-15 0-15 0-04
0-06 0-04 0-03
1-00 1-00 1-00

l 3-92 4-24 301
Z estaw ia jąc  te  cy fry  dochodzim y do teg o  w yniku, 

że kosz t ca łkow ity  tran sp o rtu , u trzy m a n ia  i sp rzedaży  
jednego  w oła naładow anego w Chodorow ie będzie w y- 
n o s i ł :
w K rakow ie 10*53 naład . w S tan isław ow ie
w e W iedn iu  17-47 w K rakow ie 11-90
w  P rad ze  19-04 we W ied n iu  17-75

naładow anego w S try ju  w P rad ze  19-21
w  K rakow ie 10'02 n aład . w C zerniow cach
we W ied n iu  16-93 w K rakow ie 13-96
w  P radze 18-74

w
we W iedn iu  
w P rad ze

19-78
21-21

Z zestaw ien ia  tego w ynika, że p o sy ła jąc  _w oły do 
K rakow a m ożna, b iorąc za podstaw ę w ołu do 450 kg. za 
1 c tn . żyw ej w agi m niejw ięcej o 2 złr. m niej w ziąć 
j a k  w P rad ze  lub W ied n iu  a dodać_ jeszcze trzeb a , że 
w oły  bezw ątp ien ia  pod trosk liw ą opieką Z arządu  ta rg o ­
wego n a  P rąd n ik u  białym , lepiej w ypasione i napo jone 
do w ag i .sprzedażnej p rzychodzą ja k  na ta rg a c h  w P ra ­
dze i W iedniu. D otychczasow a p ra k ty k a  n a  podstaw ie 
cy fr dok ładn ie zap isyw anych  w y k azu je1 że w oły  po 24 
godzinnym  w ypoczynku w  K rakow ie p rzy b ie ra ją  w prze- 
częciu 25 klg. na  wadze. D otychczasow e ceny  w sto ­
sunku  n a tu ra ln ie  do tow aru  na  ta rg a c h  k rakow sk ich  
uzyskane, n ie ty lk i  że n ie niższe są ja k  ceny  we W ie­
dn iu  lub  P radze, ale p rzy  m niejszych  spędach b y ły

*) Wiedeń bezy za siano 4 90 słomę 2-60 pr. 100 klgj
P raga  „ „ ,, 4-80 „ 2'60 „ „ „
Kraków _ „ „ 3'00 „ 1 20 „ „ „



częstokroć w yższe. Targ krakowski i pod tym  względem  
m niejsze ryzyko dla sprzedającego przedstawia, jak  
targ w iedeński bo dyferencye w ilościach spędu me są 
tak  znaczne jak  na tym  ostatnim . Ileż to razy się zdarza 
że w jeden poniedziałek je s t  spęd we W iedniu oOUO 
sztuk a już na drugi targ 4500— 5000 sztuk, skutkiem  
czego ceny od razu o 2 - 3  złr. pro. 100 klg. spadają. 
Towar średni nie zupełnie dotuczony, w agi żyw ej rfbU 
480 klg. na sztuce, nadaje się najlepiej na targ kra- 
kowski.

To też ogólny Związek nie wątpi, że targ ten na 
Prądniku B iałym  z w ielkim  trudem i znacznem i koszta- 
założony, n iew ątpliw ie znajdzie uznanie w najszerszych  
kołach producentów i handlarzy w naszym  krajm W y­
jaśnień bliższych w tej mierze udziela zawsze chętnie 
O gólny Związek hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
w ie u lica Kopernika 1. 7.

KRONIKA.
Me mogąc podzielić się ze wszystkimi opłatkiem 

przesyłamy Szanownym czytelnikom, współpracowni­
kom i przyjaciołom „Rolnika44 serdeczne życzenia we­
sołych świąt!

Zbiór nasion buraków cukrowych był jak juz dono­
siliśmy bardzo niepomyślny tego roku prawie w całych Niem­
czech wskutek czego ceny nasienia buraczanego _ ustawicznie 
wzrastaja. W iener landw . Z 'g . notuje wiadomość ze jeden 
z wielkich producentów austryackich osiągnął juz obecnie cenę 
30 zł. za 100 kg. przy sprzedaży 5 wagonów podczas gdy 
w rO'<u poprzednim płacono mu zaledwie po 18 zł. Prawdopo­
dobnie ceny nasienia buraków podniosą się ku wiośnie jeszcze 
więcej.

Z Krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 9. b m.
odbyło sie zwyczajne posiedzenie komitetu krakowskiego Iow. 
rolniczego1 pod przewodnictwem prezesa Hr. Andrzeja P o t o c -

myśl uchwał, zapadłych na ostatniem posiedzeniu, 
wniesiono obszerną petycyę do delegacy! na ręce p Jaworskiego 
w sprawie robotnika rolnego z żądaniem p o z w o l e n i a  u ż y ­
w a n i a  w o j s k a  w czasie najpilniejszych robót polnych w oko­
licach, gdzie stwierdzono notoryczny brak robotnika, za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem, podobnie jak to powszechnie dzieje 
sie w Niemczech i Rosyi. -  Następnie ze względu, że obecnie do 
żadnej miejscowości w obrębie Galicyi położonej nie przesyła się 
bezpłatnie kursów wiedeńskiej giełdy zbożowej który to przy­
wilej przysługuje Pradze, Lublanie i kilku innym miastom au- 
stryackim, uchwalono prosić ministerstwo handlu o zaliczenie 
dla zachodniej Galicyi Krakowa do miast tej kategoryi.

Wydział krajowy ma zamiar przedłożyć Sejmowi nowelę 
do ustawy o rybołówstwie z roku 1887. Ankiecie w tym celu 
zwołanej, a złożonej z przedstawicieli krakowskiego Towarzystwa 
rybackiego, obu krajowych Towarzystw rolniczych i rzeczoznaw­
ców przewodniczył członek wydziału krajowego p, Mieczysław 
O n y s z k i e w i c z .  — Przeważna większość _ obecnych oświad­
czyła sie przeciwko zasadniczym zmianom istniejącej ustawy, 
wychodząc z założenia, że przyczyną powolnego postępu w zary­
bianiu naszych rzek nie jest ustawa sama przez się, lecz wa­
dliwy sposób wykonywania, czemu zaradzićby mogło radykalnie 
ustanowienie specyalnej straży rybackiej n p. na wzór straży 
polo w ej. Zgodzono się jednak na potrzebę kilku poprawek z któ­
rych najdalej sięgająca dotyczy wprowadzenia postępowania na­
kazowego {M andatsverfahren) przy ściganiu przekroczeń w u- 
stawie przewidzianych. Sprawozdanie powyższe przyjęto do wia- 
mości jak również następne, dotyczące akcyi melioracyjnej, 
wdrożonej przez Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

W sprawie parcelacyi uchwalono przedłożyć wnioski clo 
namiestnictwa w myśl referatu prof. G ó r s k i e g o .  Komitet po­
stanowił wreszcie wezwać Towarzystwa rolnicze okręgowe do 
dania opinii, co do postulatów, dotyczących odnowienia traktatów 
handlowych.

Stacya rolniczo fizyologiczna rady kultury krajowej 
czeskiej założoną zestała przy technice czeskiej w Pradze, dzięki

wydatnemu poparciu ministerstwa rolnictwa. Organizaeya stacyi 
obejmuje: 1 Oddział fizyologiczny i kontroli nasion, którego za­
daniem sa badania nad uszlachetnieniem roślin uprawnych, oraz. 
kontrola handlu nasionami. 2 Oddział dla bakteryologii rolniczej, 
pasorzytów i chorób roślin uprawnych. 3 Oddział flzyologiczno-  
chemiczny pomocny obu poprzednim w badaniach wymagających 
stosowania chemii. — Kierownikiem mianowony jest Dr. Juliusz 
Stoklasa profesor rolnictwa w czeskiej technice i agronom, na 
czele każdego z oddziałów stoi asystent stały. Stacya ta posiada 
3 oddzielne laboratorya dla każdego oddziału osobne, prócz tego 
pole doświadczalne, ogród i szklarnie obszerne.

Oddział Towarzystwa Gospodarskiego w Stryju po 
szukuje większej ilości zdrowego dobrze kiełkującego nasienia 
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,  s z w e d z k i e j  i b i a ł e j ;  r a j ­
g r a s u  w ł o s k i e g o ,  t y m o t k i, ł u  bi n u n i  e bi  es  k i eg o 
b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  h r e c z k i .  Oferty opróbkowane w 
pierwszym rzędzie od producentów prosimy nadesłać możliwie 
rychło pod adresem J u l .  Br .  B r u n i c k i ,  w Podhorcach, po­
czta 8tryj, dla Oddz. Tow. Gosp.

DROBNE WIADOMOŚCI.
Środek przeciw rdzewieniu gwoździ w sztachetach 

drzewianych etc. wystawionych na działanie powietrza polega 
na tem, że gwoździe przed użyciem należy rozpalić do czerwo­
ności i nagle do mocno zimnego oleju lnianego wrzucie. Środek 
to wypróbowany, gwoździe się hartują i nie rdzewieją.

Do czego służy kukurudza. U nas jeszcze mało sto­
sunkowo sie wie o tem do jakich to celów służyć może kuku­
rudza i jak "różnorodne są produkta z niej otrzymywane. Minęły 
te czasy kiedy ona dostarczała mamałygi i punktum — dziś 
dzięki przemyślności Amerykanów otrzymuje się z niej przeszło 
20 "różnych przetworów — co prawda nie u nas — ale gdzie 
indziej. Najwięcej używa się kukurudzy do wyrobu cukru g ro ­
nowego czyli dekstrozy, glukos.y, gumy czyli dekstryny, kroch­
malu, oleju z kiełków, wytłoków oleistych, spiiytusu, papieru, 
celluloidu, bibułt-k cygaretowych a wreszcie w najnowszych cza­
sach i surogatu kauczuku. Dalej ma zastosowanie kukurudza- 
do preparowania skór, na syróp do konserwów owocowych, jako- 
materyał tapicerski do wyścielania etc. etc. "W rzeczywistości 
więc wiele gałęzi przemysłu zależy od wydajności pól kukuru- 
dzianych. W nowszych czasach jednak wchodzą w grę dwa fa­
brykaty, które mogą powiększyć silnie konsumcyę kukurudzy,- 
przy fabrykacji prochu bezdymnego, i fabrykacyi surogatów 
kauczuku.' Do wyrobu prochu byzdymnego używają fabryki 
wojskowe corocznie tysiące beczek spirytusu z kukurudzy 
zatem rozbrojenie ogólne nie byłoby może pożądane przez plan­
tatorów kukurudzy. Jeszcze więcej może ma przyszłości nie­
dawne odkrycie sposobu wyrabiania pewnego rodzaju kauczuku, 
który jako tani może zastąpić w wielu razach drogie dotych­
czasowe wyroby kauczukowe.

Szkodliwość burak)w oblepionych ziemią Prof. 
Olbrecht pisze w tyg. weterynarskim berlińskim : W październiku 
b r. zachorowało kilka krów po zjedzeniu prze2 szereg dni 
buraków ziemią owalanych niewymytych z liśćmi. Stały smu­
tne bez apetytu, nie przeżuwały — chociaż oznak widocznych 
nie było. Temperatura ciała i szybkość pulsu się podniosła łaj- 
nienie było utrudnione, a treść kiszki odchodowej była uderzająco 
twarda. Zadano środków przeczyszczających ze śluzem. \4e dwa 
dni potem stan mało się polepszył a w zawartości kiszki widae 
bvło ziemię. Zadano wieksze ilości kleju z siemienia lnianego 
i"  dawano obfite lewatywy z ciepłej wody. Krowy przyszły do 
zdrowia po 8 dniach, ale w ciągu całego tego czasu ziemia 
znajdowała się w kale.

W jaki sposób należy przechowywać w zimie ce­
bule. Cebula najczęściej psuje się w zimie albo wskutek gnicia 
albo" też wskutek z a w czesnego puszczania pędów. Niebezpieczeń­
stwu temu łatwo zapobiebz zapomocą odpowiednich środków. 
Przedewszystkiem należy do przechowania na zimę wybierać"
0 ile możności tylko zdrowe niewielkie i dojrzałe okazy. Białe
1 jasne gatunki mniej się nadają do przechowywania, niż cie­
mne. Zupełnie, wykluczyć należy cebule w jakikolwiek sposob 
uszkodzone; zwłaszcza zgniecione. Uschłe korzonki należy poob-
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cinać nie zaś urywać. Z suchych listków usunąć należy tylko 
takie, które już same odpadają. Przed nastaniem mrozów dóśc 
jest związać cebule w wianki i przechowywać jo nc poddaszu 
lub w spichlerzu; gdy zaś nadejdą mrozy należy powiązać 
wianki w wielkie pęki i złożyć w suchej i przewiewnej piw­
nicy. : Dymkę przeznaczoną do sadzenia należy przedtem dobrze 
wysuszyć przy piecu — później zaś, gdy nadejdzie pora sadze­
nia, należy ja  na czas pewien umieścić w chłodnem miejscu, 
.gdzie powoli napęcznieje. W ten sposób przechowywane sadzonki 
nie gniją w zimie i w lecie są jaknajzdatniejsze do użytku, (r) 

Bielenie drzew owocowych. Pociągnięcie warstwą 
wapna wychodzi bezwarunkowo na dobre wszystkim gatunkom 
drzew owocowych, zwłaszcza zaś gdy się to zrobi z początkiem 
zimy. Po odrapaniu kory drzewnej z wszelkiego rodzaju paso­
żytów, uorostów, mszyc, mchów i t. d. należy zaraz drzewo na- 
wapnić, ponieważ tylko w ten sposób można przyczynić się do 
szybkiego zabliźnienia wszelkiego rodzaju pęknięć i uszkodzeń 
kory, nieuniknionych przy starannem oskrob.ywaniu kory. W ar­
stwa wapna chroniąc miejsca zranionie przed szkodliwemi skut­
kami zmiany temperatury, niszczy oprócz tego szkodliwe dla 
drzew owady i jajka owadów. Wapno jest również bardzo sku­
tecznym środkiem na pęknięcia kory, powstałe zazwyczaj w lu ­
tym i w maren wskutek nagłych przejść od ciepłej temperatury 
dziennej do ostrych rannych przymrozków. Oprócz tych zalet 
nawapnienie posiada wiele innych właściwości pożytecznych. 
Zauważono naprzykład, że tak niszczącą jabłonie chorobę „rakau 
można usunąć zapomocą smarowania drzewa wapnem. Dodać 
też należy, że wapno które zużyte zostało na posmarowanie 
drzew z czasem spada na ziemię a w ten sposób przyczynia się 
wielce do ulepszenia gruntu. W ubiegłym roku — który, jak 
wiadomo, odznaczał się wielkim nieurodzajem owocu —  zauwa­
żono w Hessyi, że z całego szeregu drzew owocowych przydroż­
nych te tylko drzewa wydały owoce, które były od góry do 
dołu nawapnione. Biały kolor wapna zatrzymał gorące promie­
nie i wskutek tego drzewa nawapnione nie puściły kwiecia 
przedwcześnie i uniknęły zmrożenia w późniejszych ostrych po­
rankach. (r)

P ytania i odpowiedzi.

Odpowiedź na pyt. 44. C h c ą c  w y z y s k a ć  s t a w e k  6-7 
m o r g o w y ,  j a k  w t y m  w y p a d k u  najlepiej od razu wpu­
szczać starsze dwuletnie kroczki karpi (jednofuntowe) i co roku 
w jesieni sprzedawać. Celem nabycia radzimy zgłosić się do 
obszaru dworskiego i zarządu wylęgarni w Oparach poczta Dro­
hobycz albo do zarządu stawów br. Brunickiego w Lubieniu. 
Tam też można zasięgnąć dokładnej infonnacyi co do ilości ryb 
jaką w danych warunkach wpuścić można.

Ze stołu redakcyjnego.

Kucie koni z u w z g l ę d n i e n i e m  p o s t a w y  n ó g  
.i c h o r ó b  k o p y t a  opracował Paweł Kreiowicz lekarz wete- 
rynaryi. naucz, w c. k. akad. wet. we Lwowie. Wydanie drugie 
poprawione i powiększone z 65 rycinami Nakładem księgarni 

■Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie 1900. str. XVI i 159.
Że dziełko to pożyteczne i potrzebne najlepiej świadczy o tern 

fakt, że pierwsze wydanie dawno rozsprzedane i że ukazało się 
drugie, uzupełnione nowemi rysunkami i rozszerzone. Jestto 
podręcznik jedyny w języku polskim wyczerpujący przedmiot, 
a przy tern nader przystępnie napisany — obejmuje nietylko 
podkuwanie koni ale i rzecz o kopycie, i jego pielęgnowanie 
przez co zaleca się nietylko do fachowców podkuwaczy i wete­
rynarzy, ale może ważne usługi przynieść samym hodowcom 
koni jakoteż wogóle gospodarzom trzymającym konie. Liczne 
rysunki objaśniają doskonale to co nie da się nieraz opisem n a ­
leżycie uwidocznić. Zarówno autorowi, mającemu już rozgłos na 
tem polu jak i nakładcom należy się uznanie za wydanie tej 
książki. — Treść jej zawiera: Część I. Budowa kopyta, przezna­
czenie i pielęgnowanie kopyta. Część II. O kuciu, O postawach 
nóg, prawidłowych i nieprawidłowych, Wady kopyt, Nieprawi­

dłowe chody konia. Część III. Choroby kopyta. Dodatek: O ku­
ciu bydła rogatego.

Rolnik wzorowy c z y l i  p r z  y p o m n i e n i e ,  co k i o  dy  
i j a k  w g o s p o d a r s t w i e  c z y n i ć  n a l e ż y ;  napisał D r. K a ­
zim ierz M iczyńshi. Wydane jako tomik 6 ty Biblioteki Macie­
rzy Polskiej we Lwowie 1900; stron 431 z 75 rycinami (cena 
60 ct.) Główny skład w Administraeyi „Macierzy polskiej' 
w gmachu Sejmowym. j

Odpowiedzi od IJedakcyi.

Pp. Z. M, Wł. K., A. Cz. i O. B. Za nadesłane arty­
kuły o przechowywaniu ziemniaków dziękujemy, jednak wobec 
spódnionej pory, musimy je na czas sposobniejszy odłożyć,

P. A. Ł. W iatrak żelazny widzieć można w ruchu pod 
Lwowem przy cegielni koło stawów Pełczyńskich; o urządzeniach 
na wsi nie wiadomo nam na razie.

Wiadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Lwów, 22. grudnia. Pszenica gotowa 7'23—7-• >0, na. terinina 
6-75—7-25, żyto gotowe 5-75—6 '--, na term ińa 5 '50— 5’70, owies obroezny
5 2 0 —5-60, na termin* 5------ 5-25, jęczmień 5-------5 50, brow.;6-- 7-—
rzepak U -  1150, groch 5-50—6-—, do gotowania ,675 —9 '- -  wyka
4-40—4 80 bobik 4-50—4-60, hreczka 7-—7-20, bukurudza nowa 5'60—r7 5 , 
stara 5-90—6-10, chmiel za 56 kg. 25’—45, koniczyna czerwona 55- —
70-—, biała 30------ 45-—, szwedzka —•■------, tymotka 15;— —18'—,
spirytus paritas Tarnopol gotowy 16'50—17‘—, na termin 16-75—17-25.

Usposobienie niezmienne.
Bank Rolniczy we Lwowie.

Płacono 100 kg.  loco Kraków 
19. grudn.

Przemyśl Bochnia 
9. listop.

Czer- 
niowee 

18. grudn.

Pszenica . . . . .
z y t °  ■ .....................................................
Jęczmień browarny 

„ na krupy . .
O w i e s ..........................
K ukurudza. . . . . 
H reczka ..........................

7 20— 8-25
6 - --------- 7-07

5-60— 6-25 
5-80— 6-40

7 - ---------- 8-50

I
I

I
!

!
!

!
I

I
I

I
I

M

7-75— 8- —

6" ----------- 6-25
5-50— 6- —

5- ------------5*25

7-60 - 7-70
5-60— 5-70
6 -  6-50
5 . ------------5 -2-5
4-90—5 —

5 - 20— 5-25

Groch ..........................
F a s o l a ..........................
W y k a ..........................
B o b i k ..........................

7- 8 " 6-25- 0-75 
6-50— 7-—7-— - 10-50

1 
I

I
I

 

i 
1 

i 
1 5 - ----------- •

Koniczyna czerwona . • ------------* 5 5 — 60-—

R z e p a k ..................... — •— 10-5 - 10-75

W iedeń, 21. Grudnia. (Giełda zbożowa.) Pszenica na wiosnę 
8-12—8-14, żyto na wiosnę 6-77—6-78, kukurydza na maj-czerwiec 5-30— 
—■—, owies na wiosnę 5'39—5-40, rzepak na sierpień - wrzesień 11'90— 
1 2 -- ,  Ceny spirytusu"l9T 0 do 19-40. Tendencya słaba.

B ydło i św inie.
Lwów, 20. grudnia 1899.
Płacono za żywy towar od 29—31-50 złr. za 100 klg. Ceny mięsa 

w rzeźni, przednie od 46—50 et. tylne od 50—55 ct. T arg  dobry.
W iedeń, 18. grudnia. Z powodu słabego spędu i zbliżająch się 

świat tondeneya silna. Cena podskoczyła przy prim a o 1 złr., socunda 
i (ertia o 1-5Ó. Ogólny spęd 4.189 sztuk, opasowych wołów 3.500 m ię­
dzy temi. galicyjskich 465 sztuk.

Osiągnięto ceny za p rim a od 34—37 złi , za śecnnda od 28 dó 
33 złr., za tertia  od 25—27 złr. za 100 klg. żywej wagi.

P ra g a , 18. grudnia. Ogólny spęd 738 sztuk, między tymi g a li­
cyjskich 420 sztuk. Płacono za woły galic. średnie 31—35 złr., krowy 
26—30 złr., buhaje 30—35 złr. za 100 klg. żywej wagi. T arg  mdły.

W iedeń, 16. grudnia. Na targ nierogacizny przywieziono 
ogółem 10.897 sztuk św iń, między temi 3.892 swiń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 37—38 et., za galjicyskie młode świnie od 
32 - 41 et., za kilogram żywej wagi.

O g ó l n y  Związek handlarzy i hodowców bydła
we Lwow ie, ul. Kopernika 7.

Redaktor odpowiedzialny D r. K azim ierz Miczyńslci. 

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodars :i ego.



Latarnie gosp od arcze  naftowe
g ran ia s te  najlepsze  z is tn ie jący ch  

po złr. 2,40.

Ocyle stalowe H
100 szt. N r. 1 złr. 2 50, N r. 2 złr. 3' -

a s z f o k i  do strzyżenia  bydła
am erykańsk ie  po z łr  2‘20.

Maszynki do strzyżenia koni
od złr. 2 50 do złr. 4.

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny. — Lwów, plac Maryacki I. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na I. piętrze, 
Rok za łożen ia  handlu 1862 .

OeŁOSZBlTIA.

A utom atyczne łapki
’ 1 ria szczury  . . - zł.

h  ! n a  m yszy . . - 1 zł. 20 ct.
ch w y ta ją  bez n a d z o ro w a n ia  do 40 sztuk 
w  ciągu nocy  N ie p o zo staw ia ją  żadnego  
od o ru  i z a s ta w ia ją  się au tom atyczn ie .

Łapki na szwaby ,,Eclipse“
ła p ią  ty siące  szw abów  i p luskw  podczas 
jed n ej, nocy . C ena J zł. 20 ct. z a  sztukę. 
W szędzie n ajlepsze  sku tk i. R ozsy łka za 

pob ran iem  pocztow em . 9—10

M. FEITH, Wiedeń II., T a b o rs tra s se  l l j b.

W stadninie Taurowski
■po ś. p. D y o n iz y m  T rz e c ia k u ,  do sp rz e d a n ia  

k i l k a  ld a e z y  m a te k  i  og ie r  k r w i  a ra b sk ie j  
„ K h ed iv e" , k a s z ta n ,  l a t  16. po H a l im  (k r .  dr.) 
od  „ W a r s z a w ia n k i  po  „M ac M a h o ń "  D a je  kon ie  
s i ln e ,  s z la c h e tn e  i b a rd z o  uży tkow e. C e n a  ZOO z ł r .

. Adres-:. . 1—1

Zarząd stada Taurów, p. Kozłów.

Schichta
myd

patento­
wane

suche  t w a r d e  c a l i in y d łó  z m a r k ą  o c h r o n n ą  

łabędziem .

M ydło  to j e s t  n a j le p s z y m  ś ro d k ie m  czyszcze­
n i a  m ate ry i  jedw abnych  i w e łn ianych  ; p rzy  m a ­
łej r o b o c ie  i  n a jm n ie j s z e m  s t a r a n i u  d a je  n a j ­
p ię k n ie j s z ą  bieliznę, ogóln ie  j e s t  z n a n e m .  M y d ło  
to j e s t  d w a  r a z y  t a k  w y d a tn e  j a k  k a ż d e  inne .  
Gdy m y d ła  tego  n ie  m o ż n a  . d o s t a ć . w m ie jscu ,  
p ró szę  się u d a ć  do p o d p is a n e j  f irm y, k t ó r a  za  
p r z y s ła n ie m  złr .  2 25 w yszle  f r a n c o ’ 5 : k i l o g r a ­
mow y p a k ie t  (b ru t to )  m y d ła  w s zęd z ie  w G a l icy i  

i W ę g rz e c h .

Georg Schicht, Aussig a./Elbe,
F a b r y k a  św ie c ,  m y d ła ,  o l iw y  p a lm o w ej  i k o k o ­
sowej. N a jw ię k s z a  f a b r y k a  tego  r o d z a j u ’ n a  s t a ­
ły m  lą d z ie  E u ro p y .  P a t e n t o w a n e  m y d ło  S e h iz y -e  
by ło  odznaczone  z ło tym  m e d a lem  n a  m ię d h ta  

n a r o d o w e j  w y s ta w ie  1894 r. w W ie d n iu .  ..

r b n n n i ń  •“ k a w a le r ,  z u k o ń c z o n ą , s z k o łą  i'.olv- 
LK UllUl l l  . n i c z ą . e k m i e l a r s k ą  i  k u r s e m  m l e ­
c z a r sk i  , p o z o s ta ją c y  d o ty c h c z a s  w s łużb ie ,  
p oszuku je ,  p o s a d y . . 1— 1

Władysław Jiiryk, ekonom 
ordynacyi Borynicze.

Do wydzierżawienia folwark
w G l in n ie ,  p r z e s z ło  400 m orgów , . w t e m ; 330 
m o rg ó w  p sz en n e j  ro l i ,  a  re sz tę  s ia nożęe i ,  ’ze  
w B zystk iem i o b s ie w a m i :  p sz en icy  ozimej 80 m o r ­
gów, ż y t a  30 m orgów, a  j a r e  zas iew y  b ę d ą  o b ro ­
b io n e ,  na .  w i o s n ę —  do o b ję c ia  .od 1. innrca . 
lu b  1 . c z e r w c a  1900. W s z y s tk ie  p o la  zkom aso-  
weue w d w óch  w ie lk ic h  ł a n a c h  p r z y  g u m n ie ,  
f o lw a rk  w  ś ro d k u  wsi,  dom m ie sz k a ln y  i w szy ­

s tk ie  b u d y n k i  m u ro w a n e ,  b a rd zo  p o rz ą d n e .
W  ra z i e  p o ż ą d a n y m  in te r e s  m oże być  p ow iększo ­
ny o p rz e sz ło  100 m orgów  s ia n o żęe i  i w y p asó w  
b y d ła  I n w e n ta r z e  m ogą  b y ć  n a b y te  n a  m ie jscu .  
Z g ło s z e n ia  do Z a r z ą d u  dó b r  w G l i n n i e — stacya,  
kolei i pocztu  Z b o ró w .  1— 2

B iu r o  w y w ia d o w c z e  i  k a n to r  s łu ż b o w y
J .  P o l iń s k ie g o ,  we L w ow ie  ul . b a r o l a - L u d w jk a
1. 5. P o le c a '  of icyalis tów w s ze lk ich  k a teg o ry i ,  
o raz s łu ż b ę  d w o r s k ą  z d o b re m i  r e k o m e n d a -

P o  m ycia p rz y  skórnych  chorobach

ludzi i zwierząt
ie m a  le p s z e ­
go ś r o d k a  n a d

Cegielnik-rurkarz, ;0S y
p r z e d s ię b io r c a  w y ro b u  i  p a l e n i a  c e g ie ł  i r u ­
r e k  d r e n o w y c h ,  p o sz u k u je  rob o ty  s ta łe j  w.

w ię k s z y m  s k a rb i e .  W ia d o m o ś c i  u d z i e l i : : 
J u l ia n  b r . i i i  u n ic k i ,  w  P o d h o r e a c li,  

p o c z ta  S tr y j .  3 — 3
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Quaker O&Ks
amerykański łuszczony owies.

Wszędzie do nabycia w paczkach funtowych i półfuntowyeh 
(z przepisem gotowania).

-----------------  7_14

Szczególniej nadaje się na pożywienie dla dzieci.
N iedosta teczne lub  n iestosow ne odżyw ianie dzieci czyn i je  ner- 

wowem i. chorobliw em i i źle usposobionem i. W  czasie rośn ięc ia  p o tr  ,e- 
b u ją  dzieci różnorodnego i dobrego pożyw ien ia . Za dużo mięs., lub  
słodyczy  szkodzi. „Quaker Oats“ czyni je  zdrow em i i silnem i, p rzez 
co i dobry hum o r pow raca P o leca  się p rze to  w szystk im  m atkom  go- 

t  o w anie tego  przepysznego  środka odżyw czego.

Pierwszy Galicyjski DOM DLA M I A N
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15.

poleca

Wiatraki, młynki, żmijki i tryjery,
SIECZKARNIE ręczne i motoru we 

w trzech rozmiarach
Buraczarki i śrótowniki 4 ?

PoSBUfeuje : dzierżawcy dla większego m ajątku w okolicy 
H alicza; dzierżawcy dla młyna w okolicy Stryja; m a n a  
sp rz ed a ż  używany 6-konny garnitur m łocarniany; prosi 

o p ró h k i  zbóż jarych,

“Ip
jr o z z js z? ć m tzst

!iJ
MANUFACTURED BY

TheA merican Cereal Co .
A D D K E S S -C H IC A G O .IL L ., U .S .  a

Połączone fabryki towarów w ełn ianych  oferują 
obecnie przezemnie okoio 400U szt k tak  zwanych

Biuro kom isowe i  pośrednictw a 
K. P1ETRUSKIEG0, Lwów, ul. Sykstuska i. 2S,
pośredniczy we wszelkich kupnaeh, sprzeda­
żach dóbr ziemskich i realnościach, tudzież 
przyjmuje zastępstwa i komisy różnorodne; 
poleca Oficyalistów prywatnych wszelkiej 
kategoryi tylko z dobremi rekomendacyami, 
również nauczycielki, bony, klucznice, panny 
służące etc. Oddzielnie urządzony „kantor  
s lu g 46 dostarcza służbę tak męską jak  i żeń­
ską wszelkich zawodów tylko z dobremi św ia­
dectwami w miejscu i dla prowincyi. 3-3

„Zasady chemii rolniczej44
przez F . Sehloesing’a (syna)

.z ligo  wydania francuskiego na język polski 
pod kierunkiem D ra Em ila Godlewskiego prof. 
Studyum Rolniczego przy Wszechnicy Jagielloć- 
friej w Krakowie przetłómaezyt T. O. Sobański.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Skład główny w księgarni

Gebethnera i $p. w Krakowie.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcy jnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery w artościow e 
i monety

po najdokładniejszym  kursie d zien n ym , 
nie licząc żadnej prowizyi. 4—52

po bajecznie niskiej cenie

tylko 2 zł. 50 ct. za sztukę 
a I zł. 25 ct. za parę

(S pac odsyła się franco.)
Te grabę, nie do zniszczenia derki, są tak 

eiepte jak  futro, ciem no-szare albo- brunatne, 
wielkoOci 150 X  195 cm'> wi?° okrywają całeg* 
konia. . . .  „ .  •

W yraźnie pisane obstalunki, które załatwia 
się tylko za pobraniem  pocztowem lub przy n a ­
desłaniu z góry należytości proszę nadsyłać d#

S te in e r ’a
Do m  kom isow ego połączonych fabryk t e !

w W iedniu, II. T ab orstrasse  27. 
p*F~ Za nieodpowiadająey życzeniu towar zobo- 
wiązuję się pieniądze otrzymane zwrócić. '> • 8

Tysiące pism z uznaniem i obstalunkiem po­
wtórnym i tak : Z zarządu dóbr ks bchwarcen- 
berga w Turach ; A. Koven, Burmistrz w Pod- 
kay, Frc. Levstek w Cerne ; A lher’a hotel w P e t- 
tenau, Noisternig w M allinz, W ny Prob. Rardya 
w Lany, Rotter w Suchej doli i i. d.

P roszę żądać eennika przedmiotów gospodar­
sk ich . g ra tis i franco. 9 ?

Wszelkie kupony 4 -5 2

i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicy jsk iego  akcy jnego

Banku hipotecznego.

W HULCZU
stacya kolei Bełz, poczta loco

są zaraz do zbycia

prosięta ‘3-miesięczne knurki 
po 16 złr. zaś loszki po 14 złr. 

młodsze 2-miesięczne knurki 
po 14 złr. zaś loszki po 12 złr.
z chlewni zarodowej pełnej krwi rasy Yorkshir, 

jakoteż z obory zarodowej pół krwi
huliajki roczne i młodsze

w cenie1 po 4U et. za kilo żywej wagi pół krw i, 
zaś po 50 ct. za kilo żywej wagi pełnej krwi 

rasy Simentalskiej. 7—i
B liższa  w iadom ość u Zarządu dóbr.
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V I T U L O S A U
(prawnie ochroniony)

Dr. W elseńberga jedyny środek ochronny prze­
ciwko zakaźnej biegunce. Sposóh prosty, działa­

jący przeciw

ginieniu c ie ląt.
Odosobnienie, desinfekeye i t. d. niepotrzebne 

Znakomite liczne odznaczenia.
O b sta lu n k i je d y n ie  u  c h e m ik a

B. MEN GE, TICHAU 0. S .
Broszury gratis i franco.

G łó w n y  s k ła d

u. C. Haubnera, Engelsapotheke
W iedeń, I. Bognergasse 13. 1 0 -1 5

2  wagi na bydło
każda na 1000 klgr. z poręczą, 2 wasi pomosto­
we każda na 4000 klgr. (ze. skalą, przezmianem, 
żelaznym słupem i traw ersam i żelaznymi), 
wszystkie 4 nowe i nieużywane, znakomicie 
chodzące, zbudowane silnie przez renomowaną 
firmę Buganyi i Sp., przepisane ustawą pod 
karą  200 y.ir. każdej w iększej ekonomii, fabryce, 
młynowi, gorzelni, gminom, browarom, urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są do sprzedania bardzo 
tanio z powodu śmierci. (Ścisła urzędowa rew i­

z j a  wagi odbywa się właśnie.)

J F L  B I J & A  1 S T  "5 T  X
W iedeń,VII, Franzensbrućkenstrasse 17.

19—20

W jubileuszonym r o ­
ku 1898 w A ustry i  

c z t e r y  najwyższe 
p ańs tw ow e  odzna­

czen ia .

Znane sa  całym  sw tecie

Alfa
S e p a r a t o r ;

model 1899
tSpfc. S:1 nąjlepsżemi 

i i ’A ' '  m aszynam i do od­
dzielania śm ietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
w szystk ich  Wielkościach (1 2 5  do 2000-litrów  

w godzinie) zawsze gotowe n a  składzie.

Przeszło 150.000 sztuk n a  Całym świecie.

N a jta ń sz y  sposób n a j l e p sz e g o  z u ż y t k o w a n ia  m leka ,  
Kompletne urządzenia m leczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze stalowej blachy, 
z noWem zamknię­

ciem. i 
Fachowe objaśnienia i rady -

ft

Wiedeń, XVi Gangl- 
bau erg asse  Nr. 29.

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

I I I  W a ż n e  d l a  3?. T. O D s z a ró -w  XD-uwo:irsiŁ±oix I I I

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych towar pierwszorzędnej jakości, jakoto: 

W E R N IK S Y  i O L E JE , lak ie ry  i pokosty  do w szelakiego uży tk u ,
Masy i fa rb y  do podłóg, woski 

ZPęd-sle -w szelłcie^o rodzaj-u., g-ąffofei, lala:, a t r a m e n t  
PIPY do beczek, <4A/Y na pytle

Ś r  OCX le i d.es37-±2.fels:c3rjxxe j s łe  k r e 3 o l i n a ,  l^ rzo l i t .  p . '

Przyrządy 1 przybory do czyszczenia i leczenia koni i bydła,
ŚRODKI OWADOGUBNE,

W iaderka, hydronety, la ta rn ie  gospodarskie
P asy  do m aszyn, g u rty , rzem yki, śruby, w ęże gum ow e i konopne 

P ły t y  i  sz n u ry  do k o tłó w , h o len d ry
C eraty , chodniki, rogóżki i podściółki, oliwy, eap a łk i

SZ PA G -A T T , SZ3SrXTE.IZ- m  Środki do c z y sz c z e n ia  m eta li, ja k  p roszek , m ydło , p a sta  i  t. p.
jggj* F 1 scrbic a., k r o c ł i m a l ,  3 3 0 .3 7-d.ł o d.o p r a n i a ,  ś w i e c e

piS Sm_aj3ro-w±c3La:aj3 oz;©:z?:m.±cł.2:a. ± do skór i uprzęży
'H  SZCZOTKI, GRZEBIENIE -  ARTYKUŁY GUMOWE
jgęijj e tc . ,  e tc .

Q  Sklep  i m a g a zy n y  w domu własnym, ul. K opern ika I. I. | p
C enniki n a  żąd an ie g ra tis . 30—31 r '̂

■m

K RZY 8ZT0F0W IC Z
L w ów , p la c  H a lic k i 1. 2

w any, M aterye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

W ybór kolosalny.
c

Ceny m iern e .

Makaty 
Gobeliny 

c3 Parawany 
0 Ekrany 
h Poduszki 
^ Meszty tureckie 

Szaliki
Futra pod nogi.

ssmimł

C. k .u p r z .  Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny
WE LWOWIE

przy jm uje od I. października 1899 począwszy
' w z : ł ^ .d z : i

na  a s y g n a ty  k a s o w e
4-procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 ‘ 2-procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

jak ó też

'W  S 3  ~ ~  X
n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y

dla k tó ry ch  n a  żądanie w y d a je
K S I Ą Ż E C Z K I  C Z E K  O W E.

Lw ów , dn ia  30. w rześn ia  1899. D yrekcya .
- , , Pie będzie płacony, - . 4 —5?

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.

\


